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Stacja podsłuchowa istnieje, 
ale jest nieczynna. 


Min. spraw wewn. przedmiotem obrad Sejmu. 


Zapowiedź usunięcia polityki z administracji. 


WARSZAWA, IL 
wa komisja budżetowa, poa przewo- 
dmictwem posła Byrki, przydzieliła 
kilkanaście referatów, co do kredy- 


tó „dodatkowych posłowi dr. Krzy-. 


żarowskieniu. 

Po dłuższej ayskusji przydzielono 
podkomisji do zamknięć rachunko- 
wych projekty ustaw w sprawie u- 
zupełnienia  prowizorjów  budżeto- 
wych na czas od 1. stycznia do 31. 
marca 1027 oraz o kredytach dodat- 
kowych za lata 1927, 1928, 1928/29 
oraz zamknięć rachunkowych za czas 
od kwietnia 1927 ao 31. marca 1928. 

Z koleji przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad preliminarzem budżeto- 
wym MSWewn. 

Poseł Diamadnd wzywa Rząd ao 
postawienia wniosku w sprawie dal- 
szej subwencji dla zakładu raaowego 
Curie-Skłoaowskiej oraz ao uwzglę- 
anienia różnych placówek wiedzy. 


Program min. Józefskiego. 


Z koleji zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych /ózefski, zaznaczając, 
że będzie dążył ao usprawnienia ad- 
mjnistracjij w kierunku wzmocnienia 
fachowości urzędników i do tego, 
aby udiministracja była apolityczną. 
Zapowiada, 12 zamierza wprowadzić 
nowe momenty, a mianowicie uspołe- 
cznienie admtuistracji. 

Za ważną rzecz uważa minister 
oaciążenie gmin oa czynności gmi- 
nom narzuconych, ustawowo nieobo- 
wiązujących. Z tą kwestją laczy się 
zagaanienie statystyki, która jest pla- 
gą. Mimster zapowiada, że zrobi 
wszystko, żeby ten stan naprawić. 

Przechodząc 00 zagadnienia muicj- 
szości w Polsce, minister zauważył, 
że jest ono czemś ważuem, czemś, co 


1. (Pat.). Sejmo- | 


ma już w Rzeczypospolitej swą tra- 
dycję, a czego istota polega na współ 
życiu 1: przenikaniu się kulturalnem. 
Polityka zaborców w myśl zasady 
diiac el impera wszczeniła toksyny 
jadu i przeciwstawiła kulturę polską 
i ukraińską. Po wskrzeszeniu Polski 
powracamy do naszych dawnych tra- 
dycji. Jednakowe traktowanie obywa- 
tel 1 walka z czynnikam;, przeciw- 
stawiającynii się polskiej racji stanu, 
to awa zadania, w których społeczeń- 
stwo musi współdziałać z państwem, 
w chwil, gdy chodzi o rozbicie razy 
czasu zaborów 1 o powrót normalnej, 
biołogicznej historji w rozwoju sto- 
sunków. 

Przechocząc ao samego buażetu, 
minister nazywa budżet stabilizowa* 
nym 1 skromnym. Co do konieczności 
funduszu ayspozycyjucgo, to mimster 
zaznacza, że nie ma nawet prawą po- 
aejrzewać, aby ktoś chciał go uchylić, 
wieaząc, że jest on potrzebny na wal- 
kę z robotą wywrotową. Minister 
zapewnia, że na ten cel tylko zostame 
ten funausz zużyty. 


Minister  zakonczył» przemówienie 
prośbą osobistą, aby panowie posło- 
wie nie krytykowali poprzednika je- 
go, ministra Składkowskiego, który, 
jako nicobecny, me może się bronić 
i z którym ostatnio współpracował, 
jako podwłaany wojewoda. 


Dyskusja. 


Pos. Rataj (Piast) proponuje kilka 
porrawek do budżetu. Dalej mówca 
porusza kwestję nadużycia władzy 
przez organy administracyjne, wystę- 
puje przeciwko konfiskatom  ;praso- 
wym, które konsekwentnie prowadzą 
do powstawania ulotek nielegalnych. 
W dalszym wywodzie wypowiada się 
ostro przeciwko nadużywamu orga- 
nów admimstracyjnych oraz policji 
do rozbijania wieców opozycyjnych, 
porusza kwestję używania organów 
aumimstracyjnych dla celów BBWR 
i wreszcie przyjmuje z zadowoleniem. 
deklarację ministra, że administracja 
bęazie apolityczna. 


Przemówienie fow. posła Pragera. 


WARSZAWA Ti stycznia (Tel. wł). 

Pos. Prager nawiązując do przemówie- 
nia ministra spr. wewn. podkreśla, że w 
przemówieniu tom brzmiała nuta dobrej 
woh i że P. P 3: ma tę dobrą wolę 
sapowie wzajemnością 

Ale doświadczenie nas pouszyło, że sa- 
ma dobra wola nie wystarczy. Potrzebna 
jest siła i charakter. P. minister ma w 
śwem najbliższem otoczeniu ludzi, którzy 
w miczem nie zmienili się, od chwit. 
kiedy odszedł gen. Składkowski. 

Zmiany osobowe są, niezbędne. 


lo że nie widzę na tej sali p. wieemin. 
Pierackiego, weale mnie nie uspokaja. Je- 
stem raczej spokojny włedy kiedy go wi- 
dzę, bo przynajmniej wiem co w tej chwili 


robi. Przyłączam się do opiji p. mini- 
stra co do konieczności tego, żeby admini- 
stracja stała się apolityczną. 

Mogę o tem mówić z tem większą swo- 
bodą, że w czasie kiedy Sejm miał wpły- 
wy na personalja 'politvczne, nieraz dqa- 
wałem wyraz przekonaniu, że stronnictwo 
moje nie jest zainteresowane w tem, żeby 
urzędy administracyjne znajdowały się w 
rękach jego członków. Nie zachwycaliśmy 
się również swoistą teorją gen. Składkow- 
skiego, o t zw. zbliżaniu się władz aa 
ludności, gdyż władza nie powinna być 
szafarzem łask lecz narzędziem prawa. 

Min. spr. wewn. stało się ostatnio jak: 
gdyby kancelarją cywiną dyktatury woj- 
skowej, którą się usiłuje zaprowadziż w 

Ciąg dalszy na str. t-lej 
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mu nowego rządu nastąpiło na wczo- 
tajszemi posiedzeniu Sejmu. 
Premjer Bartel wygłosił obszerne 
przemówienie, w którem poruszył 
wszystkie nemal zagadnienia, stojące 
dziś na porządku polskiego życia pu- 
blicznego. Stwierazjić jednak odrazu 
trzeba, że mowa ta mie zdołała roz- 
wiać wątpłiwości, jakie w sferach 


demokracji polskiej towarzyszą po- 
czynaniom nowego rządu. 
Rząd p. Bartla objąl tak ciężki 


spadek po p. Świtalskim, który swojm 
systemem rozpętał w kraju żywio* 
łową walkę 1 który swem wystąpie- 
niami tak zdecydowanie poaważał u- 
strój demokratyczno - republikański 
państwa, że przez stwierdzenie na 
wstępie swego przemówienia przez p. 
Bartla ciągłości pomajowego systemu 
rządzenia postawione zostało wszyst- 
ko pod znakiem zapytania. System |* 
pomajowego rządzenia przybierał już 
takie niemożliwe do zniesienia formy, 
że poakreślenie tego właśnie momen- 
tu spowodować musi zdecydowaną 
niewiarę w to wszystko, co pozatem 
w ekspose nowego rządu zostało po- 
wiedziane. 

Nie można u. p. wiedzieć, «o 
w tym pomajowym systemie znaczy 
zapewnienie o bezstronności władz, 


„Dzien. Eude' z 13. I. 


Fejleton 


W. RAORT. 


On jeszcze nie wie... 


W poszukiwaniu pracy dla mego 
serdecznego przycjaciela z lat dziecin- 
nych, przewędrowałem pół Lwowa. 
Nie przesaazę, jeśli powiem, że nie 
ma we Lwowie takiej fabryki, takiego 
warsztatu, czy instytucji, w której me 
bvłem, prosząc o bylejakie zajęcie ała 
człowieka, który od roku pozostaje 
bez pracy. Zauważyłem, że wszystkie 
moje prosby trafiają w próźnię. Po- 
prostu niki mnie mie słuchał; nikt 
się nie dzywił, że człowiek pragnący 
podjąć się każdej roboty, byle wyży- 
wić siebie i rodzinę. jest oa roku 
bez pracy ; nikt nje reagował na moją 
gorącą prośbę i każdy pragnął temat 
tej rozmowy skierować na inne tory. 

Postanowiłem użyć wypróbowane- 
u nas Środka: protekcji. Protekcji, 
którabv zmusiła pracodawców do wy- 
słuchania mej prośby o pracę dla 
człowieka, który bronił się przed 
śmiercią głodową. Zabrałem ze sobą 
kilka listów grubych panów w oktila- 
rach, jeden bilecik wybitnej prezeso- 
wej pracującej w miłosierdziu i kil- 
ka polecających wizytówek gości, ma- 
jących stosunki w polich, sądzie kar- 


1930. 


icze nowego rządu. 


Oczekiwane przedstawienie progra- | 


skoro właśnie w tym regime wysłu- 
giwamie się partyjnej organizacji BB 
było kośćcem systemu. — Zaś u- 
sprawieuiiwanie tego, co się w re- 
sorcie mrmistra pracy i opieki spo- 
łecznej dzieje, — musi się spotkać 
wprost z gwałtownym protestem. 
Już personalnym składem swego 
gabinetu podważone zostało zaufanie 
do tego wszystkiego, co w opinji pu- 
blicznej towarzyszyło misji tworze- 
nia rządu przez p. Bartła. Ostatnia 
mowa te zastrzeżenia tyiko potwier- 
dziła, chociaż trzeba przyznać, że za- 
wierała dużo momentów, które odbić 
się powinny echem korzystnym. 
Przez całą tę mowę przewijały się 
bowiem myśli i decyzja kierownika 
rządu, dostosowującego się do ustro- 
ju acmnokratycznego, uznającego War- 
se. i potrzebę współpracy z przed- 


stawicielstwem narodowem, Zaś o- 
kraszone były równocześnie pomajo- 
wą frazeologją o autorytetach, które 
z natury rzeczy chcą swej woli pod- 
porządkować wszystko. 

Jeżeli w mowie aosłuchać się mo- 
żna było głosu dobrej woli 1 szcze- 
rej nuty współpracy, to muszą być 
usunięte przemożne pvzeszkody, któ- 
re nawiązujące się nici bezwzględnie 
przecinają, 

Ażeby ciężką spuściznę polityczną 
i gospodarczą udźwignąć i Państwo 
z niezwykle ciężkiego, niemal kata- 
strofalnego położenia wydobyć, trze- 
ba wielkiego zbiorowego wysiłku. — 
Aby nań można było się zdobyć, 
trzeba wzajemnego zaufania. — Ze 
strony Sejmu istnieje gotowość, ale 
rząd musi oczyścić maszynę, do po- 
ruszenia której ma Się wspólnie sta: 
nąć. Jak dotąd nie stworzono jeszcze 
potrzebnych warunków, a Sejm musi 
być bardzo ostrożny. 


Plan europejskiej 


BERLIN, Ke (Pat... „Vosische 
Ztg.“ donosi z SA powołując się 
na informacje z kół zbliżonych do 
Quai D'Orsay, że minister spraw za- 
granicznych Briand zamierza na v- 


becnej sesji Rady poruszyć ponownie 
plan europejskiej federacji narodów. 
Odpowieani memorjał ma być przed- 


federacji narodów. 


łożony rządom aopiero wówczas, kie- 
dy Briand uzyska pewność po wy- 
sondowaniu w Genewie opinji, iż 
konkretne propozycje w Sprawie fe- 
deracji liczyć mogą na APE 
przyjęcie ze strony rządów zaintęr 
sowanych. 


nym; w prokuraturze i w 
dla wymiaru podatków. 

Te kolubryny powinny były pomóc. 
Przed kimś ostateczmie, taki gruby 
pan w okularach, nazywany niesłusz- 
wie dyrektorem, powinien mieć rc- 
spekt i mores. 

Pojechałem aaleko za miasto do 
wielkiej 1 znanej wytwórni metalur- 
gicznej. Spółka Akcyjna — trzech dy- 
rektorów — rada nadzorcza — auta 
— miljonowy obrót — ogromne gma- 
chy fabryczne — gabinety przyjęć z 
kaloryferami, klubowemi meblamı i 
lokajem anonsującym interesentów. — 
Rozmach, fason, luksus — proszę sia- 
dać! 

Przyjął mnie jegomość podobny do 
setki innych panów tego zawodu 1 
rodzaju. Gruby, w angielskiem ubra- 
niu, łysy, w amervkańskich okularach. 
Na luksusowem biurku drogie bronzy 
i primule w doniczkach. Ciepło do- 
brobvtu wioneło na mnie z każdego 
kąta, 

Zmarszczył wieprzowe oczka o żół- 
tych rzęsach, kłapnął garniturem wsta 
wionych zębów, które ssał co chwila 
i zabrał się do czytanta polecających 
listów ! biletów. 

-— Chodzi o to, panie dyrektorze, 
aby dać jakąkołwiek pracę człowie- 
kowi inteligentnemu, który od roku 
jest bez chleba. Żadnej pracy się nie 
wstydzi. Jest silny, zdrów, 32 łat 1 


urzędzie 


chce pracować, choćby za 5 złotych 
dziennie. 

Dyrektor emoknął garniturem zę- 
bów 1 oasunął od siebie bilety po- 
lecające, 

— Niemożliwe, proszę pana! Re- 
dukujemy. Z 200 robotników, których 
zatrudnialiśmy zeszłego roku, pracuje 
tylko 90. 

Podszedł do amerykańskiej szafki 
i wyjął tekturową teczkę z papierami. 

— Proszę sobie to przeczytać. 

„Wobec stagnacji 1 braku zamó- 
wień, wypowiadamy pani pracę z 
dniem dzisiejszym'' 

— To są robotnicy, którzy praco- 
wali u nas po 5 1 10 lat. Wyznam 
panu szczerze, że wstydzę się tym 
ludziom w oczy popatrzeć. Te wypo- 
wiedzemia doręczy im dziś, po pracy, 
nasz prokurent. Ja wyjeżdżam zaraz, 
aby nie być świadkiem tych przykrych 
scen. To są ludzie obarczeni rodziną, 
Nic im zarzucić nje mogę, a jednak 
zmuszony jestem im pracę na 14 dm 
wypowiedzieć. Widzi więc pan, że 
pańskiego protegowanego, mimo naj- 
lepszej woli, przyjąć me mogę. 

Zrozumiałem. Auto warczało przed 
kancelarją i dyrektor się spieszył, 
aby nie być Świadkiem przy wyrzitca- 
niu ludzt z pracy. 

— Dziś zwalmamy czternastu, a na 
drugi tydzień pójdzie dalsza partja. 
Nawet nie wiedzą co ich czeka. Pra- 
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Wojskowóść w administracji 


W uzupełnieniu sprawozdania z 
przemówienia posła Putka na komisji 
budżetowej sejmu podajemy w ob- 
szerniejszem streszczemu jego uwagi 
o Ministerstwie spraw wojskowych. 

Opinja publiczna — mówił pos. Pu- 
tek — poruszona jest t. zw. milita- 
ryzacją Min. Spr. Wewn. 

Utarło się zdame, że ministerjum 
to przestało być samodzielą władzą, 
jest dziś departamentem M. S. Wojsk. 
Nie posiadamy statystyki, ile stano- 
wisk od chwili przewrotu majowego 
zostąło obsadzonych przez b. woj- 
skowych zawodowych, natomiast jest 
taka statystyka za rok ostatni. Otóż 


do centrali MSWewn. wydelego- 
wano z MSWojsk. czynnych ofi- 
cerów 9, 

a jeżeli uwzględnić stanowisko wice- 
ministra, to /0. W województwach i 
starostwach w tym roku przyjęto 44 
oficerów, już to spensjonowanych, już 
to przeniesionych do rezerw. lub w 
stan nieczynny. Z tego 7 zostało na- 
czelnikamt wydziałów wojskowych. 
Rzuca się w oczy zwłaszcza fakt, że 


stanowiska naczelników wydziałów 
bezpieczeństwa w znacznej mierze 


1. O wARkZAw. > 


cują dziś do pierwszej, bo sobota, a 
przy wyjHacie dowiedzą się dopiero, 
że dostali „laufpass*%. Nie chcę być 
przy tem! Pan przyzna, że to rzecz 
przykra. A może pan sobie oglądme 
naszą fabrykę? 

— Owszem, jeśli to panu różnicy 
nie robi? 

— Mam jeszcze chwilę wolnego 
czasu, więc proszę. 

Poszliśmy. W ogromnej hali ma- 
szyn warczały rozpędowe koła. — 
Trzask 1 zgrzyt skręcanych sztab że- 
łaznych łomotał w uszach. Na wi- 
dok dyrektora, robotnicy przywarli do 
maszyn, stapiając się niejako w całość 
z drgającemi z wysiłku dynamo-nia- 
szynami. Gwizd pasów transmisyj- 
nych warczał w wychwycie szalonego 
ruchu, Czarne, osmolone postacie ludz 
kie o zmechanizowanych ruchach bez- 
dusznych automatów, zwierały się 
mięśniami, ożywiając bezduszne ciel- 
ska maszyn. Pot ściekał strugami, żło- 
biąc sobie rowki po okopconej skórze 
umęczonych ludzi. 

jeden z nich uderzył mnie swoim 
odstraszającym wyglądein. Był bla- 
ay, jak kreda 1 tak wątły, że zdławało 
się, iż sam pęd maszyny przy której 
stał, łamiąc blachę na kawałki, por- 
wie go lada chwila i odrzuci pod sam 
strop. Parodja człowieka. Chudy jak 


były obsadzone przez zawodowych 

wojskowych. 

Z tych 44 — 17 posiada wyższe 
wykształcenie, niekoniecznie prawni- 
cze. Praktyka przenoszenia oficerów 
do służby administracyjnej cywilnej, a 
więc przenoszenie znakomitych fa- 
chowców spraw wojskowych do in- 
nych działów, ine przyniesje korzyści 
samej wojskowości. 

Od administratorów wymagamy fa- 
chowego wykształcenia, oraz umiejęt- 
ności obcowania z ludźmi, w szcze- 
gólności cywilnymi. Tymczasem 


w wojskowości panuje tylko roz- 
kaz i posłuszeństwo, 


gdy natomiast w adminjstracji potrze- 
ba także rozumienia strony drugiej. 
Istnieje okólnik wicemin. Pierackiego 
w sprawie praktyki urzędników, prze- 
niesionych z jnnego działu do admi- 
nistracji. 

(P. Czapiński: Z jakiej daty?) 

Z 30 grudnia 1929 r. Otóż praktyka 
ma trwać 5 miesięcy i to ma wystar- 
czyć nawet na stanowisko kierownicze 
np. starostów. W centrali praktyka 
trwa jeden tlo twóch tygoani, w u- 
rzędzie wojewódzkim 6—8 tyg., a w 
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starostwie kandydat kolejno pelm 
funkcje referenta we wszystkich re- 
feratach. Jeżeliby taki stan „rzeczy 
miał istnieć nadal, to sądzę, że 

możnaby skasować uniwersytety i 

prostym sposobem szkolić urzęd- 

ników i kandyaatów na starostów. 

Stanowisko starosty stało się obe- 
cnie tak korzystne, że jest to przed- 
miot pożądliwości nawet urzędników 
centrali, Starosta w V st, a takich 
jest 4-ch, ma z kasy państwowej 803 
zł., do tego dodatek z tunduszów ko- 
munalnych 351 zł., razem więc 1.154 
zł, W randze VI starosta pobiera 947 
zł, takich jest 106-cu, a w randze 
VI! — 831 zł. Tych jest 57-miu, To 
jeszcze nie wszystko, gdyż starosta 
otrzymuje, prócz tego ryczałt z samo- 
rządu na poktycie kosztów wyjazdów, 
sięgający 1.500 zł. rocznie. 

(P. Kwapiński: W jednym z powia-, 
tów starosta kazał wydziałowi powia- 
towemu uchwałić sobie 12.000 zł.). 

W ten sposób 

samorząd użyty został jako objekt 

eksploatacji na uposażenie staro- 

stów. 

Proponuję rezolucję z wezwanient 
Rządu, aby energicznie wystąpił prze- 
ciw uposażeniu starostów z fundu- 
szów samorządowych. 
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szkielet, o Śmiesznych,» po chińsku 
zwisających <wąsikach, w ubraniu, któ- 
re wisiało na nim jak worek, bez kro- 
pli krwi w twarzy — stał przed ele- 
ktrycznemi nożycami, podsuwając im 
na żer, coraz inne arkusze blachy. 

Zauważył, że patrzę na niego. — 
Także spojrzenie dyrektora padło na 
niego. Skurczył się i zmalał, jakby 
chciał się schować przed naszem spoj- 
rzeniem. Po co taki dyrektor ma się 
na niego patrzeć? Może o nim zapo- 
mniał? Może nawet nie wie, że pra- 
suje w tej fabryce?... A przecież cho- 
dzą słuchy, że mają wypowiadać pra- 
cę... W takich razach dobrze me być 
nikomu ua oczach. Przy tylu ludziach, 
jeden może się łatwo przemycić i 
przez zapomnienie uniknąć wypowie- 
dzenia. A tu choroba dyrektor 1 ten 
panisko, patrzą akuratnıc w jego stro- 
nę, jakby już nic innego nie było w 
fabryce do oglądania !... 

Zezem oczu patrzał zaniepokojony 
w naszą stronę. Podwoił szybkość 
ruchów. Maszyna wypłuwała zatrzę: 
sienie blaszek, Blada jego twarz mi- 
gotała w wiecznym ruchu, a ręce po- 
suwały się szybko wzdłuż stolnicy, 
jak dwa żywe, zaenerwowane zwie- 
tzeta. 

— Żle wygląda! — zauważyłem, 
widząc, jak dyrektor nie spuszcza o- 


czu z robotnika, pragnącego się scho- 
wać przed wiamem redukcji. 

— Suchotnik! — zauważył flegma- 
tycznie dyrektor — zdolny robotnik, 
pięć lat tu pracuje, a pomimo tego... 

— Czyżby i ten dziś miał otrzyjmać 
wypowiedzenie ? 

Dyrektor rozlożył bezradnie ręce. 

— Cóż robić? Akcjonarjusze skarżą 
się na małe dywidendy. Musimy redu- 
kować... Ten jest także między dzi- 
siejszą czternastką, ale on o tem je- 
szcze nie wie... 

— Jeszcze nie wie? Nie wie co 
go czeka?... 

— Dlatego też mówiłem panu, że 
nie chcę być obecny przy tej dzisiej- 
szej scenie. Jadę zaraz do miasta. 
Czy podwieźć pana autem? 

-— Dziękuję! Pojadę tramwajem. 

Rzucjłem jeszcze raz okiem na bla- 
dą twarz suchotuika. Stał, mały i 
skitrczony, starając się zabrać jaknaj- 
mniej miejsca. Zdawało mu się, że 
w ten sposób widmo bezrobocia przej- 
dzie mimo niego i ominie go. O, 
jakże się myłił! 

Za goazinę będzie pierwsza. Pój- 
azie po wypłatę, jak zwykle w so- 
botę, a tam już czeka na niego kar- 
teczka... Ale on jeszcze nie wie... On 
nic me wie... negi 
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Ciąg dalszy ze str i 
Polsce. Następnie mówca zaznaczu, że lo 


co się dzieje ze zgromadzeniami przekra- 
cza wszystko, cośmy poprzednio przeżyli 
nawet w okresie wyborczym. 
Konliskatę prasy 
dokonuje się nawet z pogwałeeniem 
kretu prasowego. 
Podsłuch teletoni zuy 


de- 


trwa u nas niezmiennie bez wzgłędu na 
zmianę rządn Klo ten podsłuch organi- 
cy: el sami zapewne, którzy wystawili 


zuje” Oczywiście znowu „nieznani spraw- 
gen Zagórskiemu paszp orl na wyjazd za 
granicę, którzy wywozili opozycyjnych 
ńziennikarzy autami wzędowemi w oko- 
lice Warszawy i tyle innych dokonali czy - 
nów 
Sprawy sumorząowe 

2 ea pa dotychczasowych rządów zajdują 


że trudno pomyśleć 
premjer o przejściu 
stan kinetyczm 


się w takim stanie, 
o tem, co mówił p. 


ustaw samorządowych w 
Co do iundaszu dyspozyryjnego 
toż. JE. TS 


czenie p. min 


traktować będzie oświad- 
jako „psalm dobrej woli 


Zwracamy jednak uwagę na to, że fund. 
dyspozycyjne są stale przekraczane. 
Poseł Połakiewicz nawiązując ao 


oświadczenia b. ministra Składkow- 
skiego, że rząa wziął udział w wybo- 
rach, podkreśla, że, jeżeli były jakieś 
nadużycia, to klub BBWR składa de- 
klarację, że ich nic akceptuje i 
wszyscy współaziałać bęaą w ich tę- 
pieniu. 


Dalszy ciag obrad na str 5. 


ROTEN Sp 


Rozpoczęcie obrad konsty cyjnych 


WARSZAWA, 1. (Pat. . Dzisiaj 
rozpoczęła swe obraay, w obecności 
Prezesa Rady Min. prof. ar. Bartla, 
kier. min. sprawiedl. Dutkiewicza i 
poosekr, stanu Sieczkowskiego sejmo- 
wa komisja konstytucyjna. 

Posieazenie otworzył poseł tow. 
Czapiński, oświadczając, że przewo- 
dniczący komisji prof. Makowski pro- 
sił go o rozpoczęcie prac w zastęp: 
stwie, gdyż jest chory. Mówca stwier- 
aził aalej, że Sejm jest niemal jedno- 
myślny co ao konieczności rewizji 


konstytucji, czego wyrazem jest u- 
chwała Sejmu, z 22. stycznia 1920 


l oświaaczernie Marszałka Sejmu, z 
5. grudnia 1020 r. Mówca wyraża 
nadzieję, że prace komisji toczyć się 
będą w atmosferze szczerości 1 lo- 
jalności koleżeńskiej oraz w spokoju. 


Projekt B. B. WR. 


Z koleji poseł Piłsuaski przystąpił 
do referowania projektu rewizji kon- 
stytucji, zgłoszonego przez BBWR. 

Mówca zaznacza na wstępie, że kon 
stytucja nasza wzorowana jest na sy- 
stemie francuskim, w którym aczkol- 
wiek istnieje podział władzy, nje ma 
równowagi władz. Mówca wysuwa 
następnie główne tezy projektu, god- 
kreślając, że kontrola Sejmu nad Rzą- 
dem nie może być nieograniczona, 
gdyż nieograniczona kontrola może 
być również nadużyciem i pozbawiać 
właazę inicjatywy. Władza Prezyden- 
ia Rzeczypospolitej musi być wzmoc- 


niona t powimien być obierany nic 
przcz Zgromadzenie Narodowe, ałe 


przez sam naród. Przysługujące Pre- 
zydentowi prawo łaski musi bvć roz- 


szerzone. Prezydent powinien mieć 
prawo inicjatywy - ustawoaawczej, 
prawo ratyfikacji i większe prawo 
aekretowania. 


Omawiając działalność ustawodaw- 
czą Sejmu, mówca twierdził, że Sejm 
wydaje przeciętnie 130 ustaw rocznie, 
poaczas gdy Prezyaent w okresie 
wspomnianym wyaał 381 dekretów, 


Dalszym postulatem BBWR jest 
poaniesienie wieku posłów ao lat 30, 
a wiek wyborców do lat 24. 

Senat nie może być pozbawiony tn;- 
cjatywy ustawodawczej, lecz powi- 
nien mieć prawa równe z Sejmem. 
Pewna liczba senatorów powinna być 
mianowana przez Prezydenta. 


Projekt lewicy. 


Następnie zabrał głos pos. tow. 
Niedriałkowskt (PPS), przedstawia- 
jąc projekt zmiany konstytucji w i- 
mieniu lewicy sejmowej. 

Mówca, omawiając metody pracy 
nad ustrojem Państwa, zauważa, że 
należałoby uwzględnić układ sił spo- 
łecznych i stosować metodę stopnio- 
wej naprawy prawodawstwa społe- 
cznego. Mówca nie sądzi, aby potrze- 
bne było zasadnicze wzmocnienie 
właazy Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dalej zastanawia się referent nad 
historją powstania ostatniej konsty- 
tucji ! stwierdza, że socjaliści współ- 
pracując nad jej utworzeniem, uwa- 
żali ją za okres przejściowy pomiędzy 
kapitalistycznym, a SWYM u- 
zietoniwwzmjapgć | nageninj 


strojem społecznym i charakteryzuje 
okres ten jako kryzys ustrojowy. 
Mówca stwierdza dalej, że projekt 
lewicy reformy konstytucji jest py- 
taniem, w jaki sposób i w jakim sto- 
sunku można najszersze masy społe- 
czne przywiązać do państwa I że 
dzisiejsze warunki aemokratycznego 
ukłaau parlamentu dają możność ta- 
kiego przywiązania mas ao Państwa. 
Mówca wyłuszcza dalej zasadv pro- 
jektu lewicowego. Mówiąc o władzy 


Prezydenta, podkreśla, że istotnem 
zagadnieniem projektu było prawo 
rozwiązywania parlamentu, ~- Wła- 


dza Prezyacnta przez to prawo zo- 
stała już wzmocniona, a wszelkie in- 
ne wzmocnietne spotka się z naszym 
sprzeciwem. Dalej mówca zauważa, 
że co do kwestji "wą to w połącze- 
niu z dwuizbowością, staje się ono 
szkodliwe. Mówiąc alej o kwestji 
tworzenia rząau, wypowiada się 


przeciwko instytucji Senatu, 


którego aziałanie zawiodło, przeciw- 
stawia stę konieczności uzyskiwania 
kwalifikowanej większości dla oba- 
lenia rządu, za słuszny uważa postu- 
lat usunięcia przypadkowości w oba- 
laniu gabinetu; stwieraza aalej, że 
jedną z wad wykonywania konstytu- 
tucji było zaniechanie utworzenia naj- 
wyższej izby gospodarczej. Powinna 
ona mieć charakter opinjodawczy * 
posiadać inicjatywę WARNOTINCZĄ, — 
Dalej 

porusza kwestję narodoiości, 
którą uważa za pilną 1 podkrcśla, 
że zasadnicza różnica między koncep- 
cją BBWR a lewicą polega na "a 
że osiatuia zmierza do wciąpnięcia 
mas w orbitę odpowiedzialności ża 
Państwo, wreszcie kończy, poakreślą- 
jac, że warunkicm tworzenia Państwa 
jest tworzenie formy demokracji par- 
lamentarnej, a przyjęcie projektu BB 
w 1006 proc., oznaczałoby olbrzymi 
rozrost oligarchii. 

Dyskusję odroczono úo śrouy, 15. 
b. m., godz. 10.30 rano. 


Taniec wśród mieczów. 


Na marginesie expose premiera. 


WARSZAWA. 11. styczniu, (A, W.) 
„Kurjer warszawski omawiając ekspose 
prem, Bartla stwierdza. iż premic zape- 


wniał kilkakrotnie że do współpwacy z sej- 
mem przystępuje z dobrą wolą, i na mą 
liczy, oraz, że od tej współpracy zależy 
zarówno  skukees sejmu, jak i jego oso- 
hisle utrzymanie się na 5 stanowi- 
sku 

„ħurjer Poranny wskazując na oświad- 
czenie premiera, iż sejm nie może się spo- 
dziewać dużych zmian, chociaż widać w 
lzbie zmianę na korzy ść przystąpienia do 
rewizji konstytucji, stwierdza, iż ton tej 
części ekspose bš! w porównaniu z nie- 
dawną „sie aj poj rzedniego gabinetu 
bardzo łagodny. Dziennik podkreśla je- 
sz“ze jędien szczegół charaklerystyczny, a 
mianowicie, iż premier Bartel nie zabrał 
głosu odrazu, jakt o mógł RZY, lecz 


wyczekiwał do piątego punktu porządku 
dziennego, przyczem manifestował żywo 
zmianę "stosunku rządu do sejmu who- 


dząc z ławy dla bezpośredniego jJiorozu- 
mienia się z przewodniczącym Izby, od 


czego już od dłuższego czasu bsliśmy od- 


zwyczajeni. ~ 

„Robolnik * określa mowę premiera Bar- 
tla, jako „taniec wśród mieczów* Dzien- 
nik wskazuje, że premier Bartel uważał 


za stosowne 'podkrestić swoją solidarność 
Z pomajowym systemem rządzenia, w u- 
stępach jednak końcowych oświadzwenia 
wypowiedział znowu poglądy i slormuło- 
wał zapowiedzi sprzeczne z istolą samego 
systemu. 

„Gazela 
ny“ 
tarzy. 


Poran- 
od komen- 


Polska” i 


wstrzymują się na 


„Ekspress 
razie 
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„DZWOKNIK z NOTRE DAME“ 


W głównej roli LON CHANEY — Zniżki ważne. (Ceny na pierw- 
Bzy i ostatni program po gr. 60, 80. i zł 120. — Film ten tego roku na 
żadnęm ekranie Lwowa nie będzie wyświetlany. 


Budżet Prezydenta Rzeczypospol. 


WARSZAWA 11 sigcznia Tel. wł. go i Barańskiego BR zabral głos pos 
Po przerwie na kom. budżź. Sejmu przy- | low. Czapiński. 
datki Prezydenta, lesz wydatki uboczne Apeluję — mówi tow. Czapiński do 
stąpłtono do budżetu Prezydenta Rzeczęditej | czynników, które organizują podróże re- 
Budżet — mówi sprawozdawea pos. Wy- | prezentasyjne Prezydenta, aby te podróże 
rzykowski Wyzwolen. —— wzrósł w po- | nie służyły celom nawpół partyjnym — 


równaniu z rokiem ubiegłym mniej wię-.| Gdy Prezydent zawilał do mego okręgu 
sej o pół miljona. Uposażenie Prezydenia | wyborczego, dłużej zatrzymał się u posła 
wzrosło o 60 tys. rocznie, dalej są zwyżki | z B. B. że to niby było wzorowe go- 
w uopsażeniu urzędników, funkcjonarju- | spodarstwo, a później u pewnego obszar- 
szy a inne. urka, który kandydował z listy rządowej. 
Poprawek nie proponuję. Tymczasem 
Uważam jednak, że preliminowanie u- w środowiskach nawet opozycyjnyeii 
posażenia Prezydenta we wniosku min. chłopów (zy robotników | Prezydent 
skarbu jest niewłaściwe wobec wyrażnego byłby nie mauiej mile witany i ceznłbx 
postanowienia Konstytucji, która powiada, się w niem tak sumo dobrze. 
że Dalej zabiera głos pos. Trąmyszyński. 
wysokość uposażenia Prezydenta okre- Jest ogólna tendencja śrubowania wydat- 
fli osobna ustawa. ków na reprezentację. Nie osobiste wy- 
datik Prezydenla, lecz wydatki uboczne 


Trochę dziwnie wygląda, że w ciągu | | k; ; 
3 i pół roku od przewrotu majowego jego budżetu są szalone. Ža wiele samo- 
kiedy tyvle się słyszy o wzmocnieniu wła. | ghodów. Dlatego jestem za okrojeniem 
dzy i prestiżu Prezydenta, znawcy kon- | ZWyżek. 


stytucji nie wnieśli do Sejmu takiej usta- W głosowaniu poprawki upadły Rezo- 
wy. i lucję referenta przyjęto. Trzecie czytanie 

Po przemówieniach posłów Kornevkie- | odroczono. 
PEER. ROC A RA DOENĘ KT, EŃ ===E ~ = 


Sensacyjne rewelacje 


o stacji podsłuchowej w Warszawie. 


Oo chwil zniesienia podsłuchu 
przez ministra Miedzjńskiego pod 
słuch oficjalny mie istnieje i przez 
cały ten czas ani przez jedną chwalę 
nie istniał. 

Ja jako mimster odpowiedzialny 
konstytucyjnie za resort poczt 1 tele- 
grafów jestem 1 muszę być przygo- 
towany w zupełności ao wykonania 
ewentualnej uchwały Raay Min., za- 
twierazonej przez Prezyaenta Rzeczy- 
pospolitej, wprowadzającej w życie 
postanowienia artykułu 124, ust. 2 
konstytucji Rzeczypospolitej z dnia 
17. marca 1021 r. 


* związku 2 aferą podsłurhową w 
Warszawie wczorajszy „Robolnik* wystę- 
puje z sensacyjnemi twierdzeniem, że sta- 
cja podsłuchowa istnieje i daje pod tym 
względem dokładne wskazówki. 

„Pozwalamy sobie — pisze „Robot- 
nik * u udzielić p. s. Luxemburgowi pew- 
nej rady 

Niech pójdzie do gmachu telefonów przy 
ul. Zielnej 39, nieth nie wchodzi głównem 
wejściem do sali telelonów międzymin- 
stowych, lecz niech się skieruje odrazu 
od głównego wejścia na lewo po seohd- 
kach, a trafi łatwo do specjalnego pokoju, 
leżącego pod salą międzymiaustową. W tym 
pokoju znajdzie stację stałego podsłuchu. 

Stacja podsłuchowa, o której mówimy, 
została założona już w czasie urzędowi: 
nia p. Boernera jako min. poszt i telegr. 


m . . pp zie" 
Oświadczenie min. Boernera. 
WARSZAWA, 11. 1. (Pat) Wi 
związku z poruszoną przez prasęj 


sprawą podsłuchów telefonicznych, 
Polska Ag. Telegr. otrzymała od p. 
ministra Poczt 1 Telegrafów inż. 
Bórnera oŚwiaaczemie, z którego po- 
cajemy niektóre ustępy: 

Jako obecny mimster poczt i tele- 
grafów oświauczam kategorycznie o- 
raz stwierazam, co następuje: 

Do czasu urzędowania b. munistra 


Przed sądem w Berlinie odbyła się 
onegdaj sensacyjna rozprawa. Oskar- 
żona, licząca 21 lat, udusiła swoje 
pięciotygodmiowe dziecko, gay ao- 
wiedziała się, że jest syfjlityczne. 
| Mąż oskarżonej liczy 23 lata. — 
Swoją żonę poznał przed dwoma la- 
ty. Gdy została matką, czuł się szczę: 
śliwy. Ale dziecko zachorowało unic- 


poczt i telegrafów  Miedzińskiego | ` ; 
poasłuch telefoniczny oficjalny jesz- | PAWEM i matka udała się z niem do 
I lekarza, który stwierdził u niego sy- 


filis. Diagnoza ta wywarła na matkę 


B. minister poczt ! telegr. Mieaziń- ; $ 
prorunujące wrażeme. 


ski, ten podsłuch telefomczny, istnie- 
jacy jeszcze na początku swego urzę- 
aowania (zniósł, 


„Pewnego ania nastąpiła katastrofa. 
Gay mąż wieczorem powrócił do ao- 
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luaczej się przedstawia, jeżeli bę- 
azije mowa o podsłuchu zorgamizowa” 
nym przez luazi złej woh lub przy- 
padkowo. Otóż stwierdzam, że poa- 
słuch tego rodzaju, przy obecnych 
urząozeniach technicznych telefonów 
jest możliwy, a możliwość tego ro- 
dzaju poasłuchu nic jest żaaną tajem- 
nicą. 

Wobec powyższego mojego wyra- 
źnego oświadczenia zapowiadam, że 
każdego, kto będzie w aalszym ciągu 
rozpowszechniał insynuacje o istnie- 
niu oficjalnego poasłuchu, będę zmu- 
szony pociągnąć do oapowieczialno- 
ści sąaowej za oszczerstwo. 


śtacja podsłuchowa istnieje 
ale jest nieczynna ? 


Z oświadczenia p. min. Boernera 
wynika, że po 1-sze przea objęciem 
urzęaowania przez p. Micdzińskjego 
t. zn. przea lipcem r. 1927, podsłuch 
telefoniczny istniał, wbrew konsty- 
tycji, jak to stwieraza sam p. mini- 
ster Boerner. 

Tu zatem trzeba będzie ustalić od- 
powiedzralność. 

2-e P. min. Boerner jest przygo- 
towany na ewentualne uruchomienie 
poasłuchu na wypadek oanośnego za- 
rząazenia Prezydenta. Innemi słowy, 
o ile dobrze rozumiemy p. Boernera, 
stacja podsłuchu istnieje, ale nie jest 
uruchomiona. 

3-e Żaanego konkretnego wyjaśnie- 
nia w sprawie naszej notatki, wska- 
zującej, gdzie jest stacja poasłucho- 
wa, ani też żadnego bezpośredniego 
zaprzeczenia nie otrzymaliśmy. 

PAPUZIA CHOROBA. 

HAMBERG, 11 stycznia. Potęgująca się 
z każdym dniem panika Z powo maso- 
wego przebiegu <horohy papnziej w Niem- 
czech pociąga za sobą tragwzne dla j apuzg 
nasiępstwa. Wezoraj przybył do Hambn- 
ga okręt z Ameryki południowej, na któ- 


rym znajdował się olbrzymi fransport pa- 
pug. Większość oshiorrów zabiła przezna- 
czone dla nich ptaki w obawie przed zn- 
razą. 


Tragedja bez tytułu. 


| mu, żona ociekała krwią. Usitowała 


przeciąć sobie żyły. 

„Nie gniewaj sie“ rzekła do 
męża „straciłam dziecko 1 chcia- 
łam odebrać sobie życie, 

Mąż opatrzył rany żony bandażem, 
poczem udał się do policji, gdzie o- 
skarżył sicbie o zamordowanie dzie- 
cka. Żona jednak nie zgodziła się 
na to t zeznała prawdę. 

„Dlaczego pan chciał wziąć winę 
na siebie?“ zapytał sędzia mna 
rozprawie. 

„Gdyż mężczyzna może łatwiej wy- 
trzymać, aniżeli kobieta. 

Oskarżona została uwolniona, 


r 
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- Widownia sfrasziiwej katastrofy lotniczej 


koło los Angelos Kaliiornia,, gdzie — jik obszernie donosiligmv — dwa aeroplanv 
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z których miano robić zdęeia 1ilniowe, 
przyczem zginęło 10 osó 
= 


h 


zderzyły się i rmęły, płonące, w morze, 
ze świata filmowego. 


Sprawa podwyżki czynszów 


w domach miejskich. 


Otrzymujciny następujące pismo : 

już od dłuższego czasu obiegały 
pogłoski, że Magistrat ma zamiar 
pouwyższyć czynsze w domach miej- 
skich. 

i oto teraz ma to wejść w życie 
w najbliższym czasie. 

Wobec tej podwyżki wytworzyła 
się fatalna sytuacja. Setki rodzin zła- 
komiły się na to, że czynsz stosun- 
kowo umiarkowany, jakkolwiek mie- 
szkania te znajdują się na odludziu. 
Zmusił ich do tego brak mieszkań 
1 nmiemożljiwość płacenia paskarskich 
<zynszów w mieście. Zdecydowali sję 
wstawać do dnia, wychodzić o zmro- 
ku jeszcze, dźwigać każdy prowiant 
tylko dlatego, by mieć tańsze i wy- 
godnicjsze nneszkanie. 

Pamiętać również należy, że mie- 


„Berliner Tageblatt 
Madame Sylwji, znanej wróżki berlińskiej, 


notuje proroctwa 
która w gronie swych przyjaciół i 
prezentantów prasy snuła proroctwa 
r 1930 

Madame Sylwia przepowiada, że od mar- 
ca b. r. Europa będzie przeżywała olbrzy- 
mie wstrząśnienia, w Rosji nastąpi głę- 
boki rozłam na tle religijnen Wojna 
światowa jest nieunikniona, ale będzie się 
ona rozgrywała wyłącznie na dalekim 
wschodzie. Kobiety będą się wirącały do 
polityki, której już przedtem bardzo szko- 
dziły (? i dalej szkodzić będą Na hory- 


re- 
na 


lińskiej Madame Sylvii. 


szkają tam ludzie, których pensje mie 
przekraczają 200 zł. miesięcznie. 
Teraz właśnie, gdy zima nadeszła, 
gdy każdy grosz trzeba odłożyć na 
czas mrozów na opał 1 odzież, magi- 
strat wychodzi z olbrzymią, bezpod- 
stawną podwyżką, przekraczającą 
zaolność płatniczą mieszkańców. 


—])— 

odprawa CZYNSZU W domach 

miejskich, 

Posiedzenie komilelu w sprawie podwyż- 
ki czynszu w domach miejskich odbędzie 
się w niedzielę, dnia 12 bm. o godz. t-le; 
pak w lokalu Rutowskiego 1|. 23. 

a DP. 

Wzywa się ttow. mieszkających w tvch 
domach do przybycia. 

Komitet. 
zim 


zoncic pojawi się wielki człowiek, czło- 
wiek jak Napoleon, w którego nazwisku 
znajduje się litera Z. (Kto lo taki? Ludzie 
będą wskutek wstrząsów w wszochświe- 
cie silnie cjerpieli na ból głowy (7) 

Co do Niemiec, przepowiada im Madame 
bylwja ciężkie terminy. Przyjdą próby 
zmiany ustroju. Człowiek, który nosil sza- 
blę odegra wielką rolę. Ten dawniejszy 


oficer i pewien polityk porozumieją się 
z sobą 1 oni dwaj uzdrowią slosunki 
niemieckie. J 


Dalej przepowiada wróżka berlińska, że 
w tym roku zostanie odkryty właściwy 


stycznia 


I 


1030. 


środe» przeciw rakowi i że w jednym 
z zamorskich krajów jakieś zwierzę koń 
lub pies — dokona bohaterskiego czynu. 
Współpracownik „Berl. Tgbl" pisze, 
zurtobnwie. że byłby chętnie ujrzał na 
płótnie pani Syiwji owego „olicera* i 
„polityka“. My też, z dodaniem jeszcze o- 
wego męża wielkiego, kiórego nazwisko 
zawiera literę „2% A może tu chodzi o 
imię n nie o nazwisko? Kto wie? 
EG FREE largo ci 


Co i owo. 


Ano, są jeszcze u nas tacy, co tęsknią 
za caratem. Są to moskalofile Iwowscy. 
W rocznicę śmierci Mikołaja Mikołajew!- 
cza, urządzają dziś w niedzielę panachidę 
w tutejszej cerkwi prawosławnej. Stoi to 
czarno na białem na klepsydrach rozlepio- 
nyh na mieście. Iniejatorzy wzywają 
wszystkich wiernych, oczywiście wiernych 
idei caratu. by na to nabożeństwo do ¢cr- 
kwi przybyli. 

Dla pokrzepienia sere. „„Niech żywi nie 
tracą nadzieji”... f 

Przed laty podczas okupacji Galicji 
przez Rosjan „Słowo Polskie“ także krze- 
piło serca pewnego gatunku Połaków na- 
dzieją, że Polska w myśl obietnicy Mi- 
kołaja Mikołajewicza będzie... zjedmoczo- 
na z Rosją. - 

Możeby tak dzisiejsi panowie, „Słowa 
Polskiego“ wzięli wraz z moskałofilami 
twowskimi udział w tej manifestacji uczuć 
dla Mikołaja Mikołajewicza, ..ltwórey idei 
..zjednoczenia Polski pod berłem enra? 
Byłoby to logiczne i konsekwentne. 

* 


Żyjemy w czasach utrwalania pokoju. 
Przynajmniej teoretycznie — w mowach 
dyplomatów i na papierze. (Go tam jest 
w rzeczywistości, jak na swojem śmie- 
piu poszczególne kraje urządzają sobie po- 
kój przez wojsko i zbrojenia, o tem nie 
mówimy. Ale pewnym wyrazem dążności 
do pokoju jest... rozpisanie konkursu na 
hymn pokojn. Uczyniło to amerykańskie 
stowarzyszenie hymnów, które rozpisało 
konkurs na teksi do hymnu pokoju w 
języku angielskim. Dalsza nagroda będzie 
wyznaczona na mełodję do tego hymnu. 
Jest to już Irzeci konkurs tego stowarzy: 
szenia. Pierwszy był hymn lotników, dru- 
gun był nowy hymn dla misjonarzy, teraz 
ma hyć hymn pokoju. í 
Gdy wszystkie narody będą śpiewały ten 
hymn, może przyjdzie prawdziwy pokój 

Ba, gdyby pokój zależał od narodów a 
me od ih władców, despotów, dyktalo- 
rów. 


+ 


O naszei świetne, sytuacji gospodarczej. 
powodzeniu szerokich mas, wyścigu pra- 
cy, mówi dosadnie wyścig... bankructw w 
Polsce. Według danych sądów okręgowych 
w trzech kwariałach ub. roku zostało o- 
głoszonych na terenie Rzeczypospolitej Pol 
skiej 290 upadłości 

Największa ilość upadłości dołytzy wo- 
jewództiw . centralnych (161), reszta zaš 
przypada na województwa poznańskie i 
pomorskie (77), wojewódziwa południowe 
CH), wreszcie województwa śląskie (11 
Z iiezby 290 upadłości — 206 przypada 
na firmy handlowe, 82 na przedsiębior- 
stwa przemysłowe, kredytowe « 2 — inne. 

W liczbie upadłych firm bylo 10 spółek 
akcyjnych, 24 spółek z ograniczoną od- 
powiedzialnością, 8 spółdzielni, J1 spó- 
łek firmowych i komandytowych i wresz- 
cic 207 firm pojedynezych. 

Gy dawniei — za dawnych dobrych 
czasów — zbankrulowała jedna choćby 
firma, zaraz powstawał wielki harmider, 
krzyk, gwałt. Feraz bankrutuje blisko 300 
1 wiciio. Bo o cóż robić hałas? Pewnie 
wszystkie te firmy same zawiniły? A zre- 
sztą do wszystkiego można się przyzwy- 
czaić. ią 


W sidłach szantażystów 


W jednej z aptek szpitalnych w Ło- 
czi pracował w charakterze kierow- 
nika nicjaki Kazjmjerz Antoniewski. 

Przed pewnym czasem do Anto- 
niewskiego przybył szkolny jego ko- 
lega, niejaki Rudolf w towarzystwie 
dwuch osobników. Zwrócjł się on do 
A. z prośbą o sprzedanie kilku gra- 
mów morfiny. 

Prośbę swoją Rudolf motywował 
iem, że dwaj osobnicy, z którymi 
przybył (są jego przyjaciółmi), od 
pewnego czasu stali się oni nałogo- 
wymi morfinystami i cierpią straszli, 
wie, nic mogąc nabyć narkotyku. 

A. odmówił, aż po wielokrotnych 
nagabywaniaci sprzedał nieznajomym 


4 gramy morfiny za 200 zł.! 


Od dnia tego morfjniści stali się 
częstymi gośćmi w aptece, żądając 
morfiny, grożąc przytem, że wrazie 
odmowy zadenumcjują Antoniewskie- 
go u włądz przełożonych. 

Po pewnym czasie wspomniani oso- 
bnicy rozzuchwalili się do tego stop- 
nia, że prócz morfjny 

żądali jeszcze od Anioniewskie- 

go sum pieniężnych, 


wahających się w granicach od 100 
do 500 złotych. 

Szantaże te w krótkim czasie po- 
chłonęły całe oszczędności Antoniew- 
skiego, który bojąc się panicznie de- 
nuncjacji, zapożyczał się u znajomych. 

Ci sami kiłkanaścjie dni temu w 
nocy przybyli do mieszkania Anto- 
niewskiego i oświadczyli mu, że są 
wywiadowcami policji i że wszystko 
co dotychczas czynili, było tylko Środ- 
kiem, mającym zdemaskować Anto- 
niewskiego, będącego rzekomo agen- 
tem międzynarodowej szajki handla- 
rzy narkotykami. Rozkazali Antoniew- 
skiemu, aby natychmiast udał się z 
nimi do urzędu Śledczego. 

Gdy znaleźli się na ulicy jeden 
z osobników zaproponował wejść do 
jednej z restauracji. Podczas konsu- 
sumowania zakąsek 


pod groźbą rewolwerów 


zmusili Antomewskiego do podpisa- 
nia oświadczenia, że sprzedał im 400 
gramów morfiny za cenę 15,000 zł. 
Następnie wypchnęli Antoniewskiego 
na ulicę 1 skryli się w ciemnościach. 

Po kilku dniach przybyli oni po- 


UPTON SINCLAIR. 


Wstanie czas... 


Prasa kapitałistycznej burżuazji 
głosi stale, że St. Zjednoczone. gdzie 
kapitalizm osiągnął najwyższą linję 
rozwojową, są rówocześnie „rajem 
dla robotników Ten „raj we wła- 
ściwem świetle przedstawia jeden z 
największych pisarzy amerykańskich 
Upton Sinclair w całym szeregu 
swych słynnych na cały świat po- 
wieści, z których kilka drukowali- 
śmy swego czasu w naszem piśmie. 
Poniżej umieszczamy wyjątek ze zna 
nej powieści Sinclaira pt. ,.Grzęza- 
wisko”. 

„Oto możne dziesięć tysięcy panów 
żyją nie pytając nawet skąd biorą 
się ich dostatki, Jedyna ich troska 
wydawać pieniądze. Żyją w pałacach, 
w rozpuście, w zbytkach, za parę 
trzewików zapłacą setkę dolarów, mi- 
ljony tracą na konie, automibile, jach- 
ty, pałace, uczty, uroczystości, zakła- 
dają świecące kamyczki, któremi zdo- 
bią swoje ciała. Życie ich jest grą, 
wyścigiem, chodzi oto który z nich 
będzie bardziej brutalnym, bardziej 
bezwzględnym, bardziej rozrzutnym. 
bardziej wyzyskującym znój bliźnie- 


POSIEDLI WSZYSTKO, 
Wszystko samo do nich płynie, ja- 
ko latem płyną rzeki, strumienie i 
potoki do morza, — tak bogactwo 


do nich spływa ze wszystkich stron. 
Rolnik orze ziemię, górnik bije oskar- 
dem o skałę, tkacz tka tkaniny, ge- 
njusz rozmyśla, mędrzec bada, ale 
wszystkic owoce trudu mięśni i móz- 
gu tytanicznemi strugami do nich pły- 
ną, do nich jednych. Losy całej tud- 
ności spoczęły w ich ręku. Praca na 
całym świecje od nich wyłącznie zale- 
ży. Jak wciąż głodne wilki wciąż no- 
wych żądają lupów. Siła robocza ca- 
łego Świata musi 1Ść na ich usługi. 
I tak ciągle. Nietylko myśli społe- 
czeństwa ale rząd, przywileje, aby 
rzeka bogactw była coraz głębsza i 
coraz szersza. A wy chłopi i robot- 
nicy 


PO CO JESTESCIE NA ŚWIE- 
CIE? 


Rodzicje się na zwierzęta pocią- 
gowe, na znój, na ciągłą mordęgę. — 
Czy jest choć między wami jeden, 
któryby sądził, że tak zawsze po- 
winno być? Czy jest choć jeden 
człowiek tak ciemny, tak mały, któ- 
ryby twierdził, że jedm powinni mor- 
dować się, a drudzy próżnować i żyć 
z tamtych? Że cały świat ma żyć w 
ostatniej nędzy, dła nasycenia kilku- 
nastu tysięcy darmozjadów? Że ogół 
niema żadnych praw, że powinien mil- 
czeć ı słuchać. 

Czy sądzicie, że kiedykolwiek pano- 
wie wasi wypuszą wam wolność, że 
ukują miecz, aby was zapomocą tego 
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nownie do mieszkania droguerzysty 
i zażądali, aby w ciągu 2 dni aostar- 
czył im 1500 złotych w przeciwnym 
razje zameldują władzom o kradzie- 
ży narkotyku. 

Nie mogąc otrzymać żądanej sumy 
Antoniewski udał się do urzędu ślea- 
czego i opowiedział o wszystkiem, 
prosząc o pomoc. Santażyści zostali 
ujęci 1 osadzeni w więzjeniu. Oka- 
zało się, że jednym z nich jest arty- 
sta-malarz Kuterba. drugim niejaki 
Witek, 


Pomysłowy reklamiarz. 


Młody literat angielski napisał ro- 
mans, którego stył pozostawiał wiele 
do życzenia, Ażeby wzbudzić zaintere- 
resowanie się tą książką, wpadł na 
pomysł następującego ogłoszenia w 
wiełkich dziennikach w rubryce ma- 
ttymonialne: „Młody imljoner, przy- 
stojny, muzykalny, subtelny pragnie 
się ożenić z młodą panną, któraby 
pod każym względem odpowiadała 
bohaterce romansu ‚Zdobył miłość'' 
pióra Piotra Axworthy'ego. W prze- 
ciągu czterech dni książka została z 
wszystkich księgarń londyńskich wy- 
kupiona, 


walkę za 
was? Że oddadzą bogactwa swoje na 
budowę szkół? 

Czy możecie pojąć, że 


wyzwolić? Że podejmą 


WALKA O WOLNOŚĆ MOŻE 


BYC WYŁĄCZNIE WASZYM 
DZIEŁEM? 
Że wy jedni do niej stanąć mu- 


siecie? Czy nie wiecie, że użyją 
wszystkich bogactw, wszystkich zaso- 
bów swoich, aby was zmiażdżyć, aby 
batami zagnać was do więzień? Z 
gołemi piersiami rzucjcie się na za- 
stępy waszych wyzyskiwaczy, ciemne 
umysły wasze muszą podjąć trud sza- 
lonego myślenia, głód dostarczy wam 
pieniędzy na tę wojnę, niedospane 
noce zbiorą resztę energji w siłę bu- 
rzącą, powiodą was myśli, które się 
rodzą u stóp szubienic... W głębinach 
luazkich rozpocznie się ien ruch 
wielki, 


WSTANIE CZAS 


a bęazic miał oblicze zemsty. 

Jak władca powola was do swoich 
szeregów. Rozwimie sztandar, a na 
nim będą wypisane wszystkie wasze 
rozpacze i wszystkie wasze nadzieje. 
Świat zadrży w swoich posadach. 

Ale 


niepodobieństwo stanie się 
wtedy rzeczywistością. Kajdany wa- 
sze prysną, rozlegnie się wielka 
wrzawa — zwycięstwo! 
—©-— 


Krążownik francuski „Edgar Qnluef", 


który w nocy na 5 stycznia uległ rozbiciu koło wybrzeżu Algieru, natruiwszy na 
rafę. Załoga, licząca 900 marynyszy i 100 kadetów marynarki, zosiała uratowana 
Pancernik miał 14000 tonn pojemności, 


10 lat więzienia za nieudały „skok“ do trafiki. 


(y) Późno wieczorem, 14. paź- 
dziernika ub. roku, czeladnik kra* 
wiecki Antoni Żurakowski zauważył 
jakiegoś osobnika, który oaerwał kłó- 
dkę i otworzył żaluzję od składu 
papieru Schlachtena, przy ul. Cho- 
rażczyzny. Następnie weszło dwóch 
osobników ao wnętrza, Na wszczęty 
alarm ujęto włamywaczy. Byli to Ste- 
fan Wołoszyn i Jan Wanik. Okazało 
się, że wybili oni otwór w ścianie i 
aostali się do sąsiedniej trafiki Ma- 
ksa Weinstocka, celem kradzieży. 

Następnie aresztowała policja do- 
rożkarza Leona Kohla, który oderwał 
kłódkę od sklepu Schlachiena, oraz 
Józcfa Rosenbuscha i józefa Fischa, 
którzy stali na czatach w czasie wła-. 
mania. 

W ub. piątek 1 w sobotę odpowia- 
dali oni przed sądem za swój nicu- 
dały „skok“. Ostatecznie Wołoszyn 
został skazany na 3, Rosenbusch i 
Kohl po 2 t pół, zaś Wanik na 2 
lata ciężkiego więzienia. Byli oni bo- 
wiem wielokrotnie karani za kra- 
Gzieże. 

Oskarżony Fisch był karany przed 


Prezes 2, 


Wczoraj podaliśmy o aresztowaniu 
Agenora Schónthalera, asesora kole- 
lowego 1 b. prezesa PZK, za branie 
łapówek, pod pretekstem wyrabiania 
posad przy koleji. Również toczą się 
aochodzenia przeciw Kazimierzowi 
Filusiowi, urzędu. kolej. ze Stryja, 
za to samo przestępstwo. 

Okazuje się, że nie koniec tym 
nadużyciom. Wczoraj został areszto- 
wany przez Wydział śledczy adjunkt 


18 laty za awie drobne kradzieże. 
W ostatnich czasach żył z uczciwej 
pracy jako lakiernik. To widocznie 
zaważyło przy ferowaniu wyroku, — 
gdyż zosiał uwolniony od winy i 
kary. 

Rozprawie przewodniczył r. Zawi- 
stowski, oskarżał prok. Sobolewski, 
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Cuda roślinne 
indyj 


Jednym z największych dziwów przyrody 
hinduskiej sa palmy cukrowe. Cukier wy- 
dobywa się z nich na podstawie nacięć po- 
czynionych w korze drzew, przyczem, Z 
ran cieknie płynny sok drzewny. W ciągu 
trzech miesięcy może palma taka dawać 
dziennie trzy liwy soku który zawiera 10 
proc. cukru. Takie nacięcie można robie 
na jednem drzewie najwyżej 20 razy, a 
więc takie jedno drzewo może dać w sumie 
8 tysięcy litrów eukru płynnego. 

Istnieje też gatunek palm, które zawie- 
rają eukier w koronie i otrzymuje się go 


zapomocą mielenia kwialów qalmowycn 
Drugim dziwem Indyj jest — „płaczące 


Mango”. Z otworów w korze lego drzewa 
uważanego przez Hindusów zu cudowne, 
kapie w oda, ałe tylko od rana do południa. 
Na liściach tego drzewa mieszkają mrówki 
które budują sobie na tych liściach płacza- 
cego drzewa formalne gniazda, podobne do 
domków z papieru. 


Specjalną uwagę badacza zwracają ro- 
śliny, zmieniające barwę jak kameleony. 
Pewien gatunek malw rano jest biały, wie- 
czorem zaś ezerwonv. Inna roślina znowu 
zmienia eo drugi dzień barwę z biułej na 
ligletową. Zmiany le są w związku, z Wwydv- 
chiwaniem tlenu przez te rośliny 

[ndje obfitują też w nieznane u nas ro- 
śliny jadalne. Drzewo Mahua duje 200 
kilo mięsistvch kwiatów, które tubylev ja- 
dają <hętnie, a także przygotowują z nich 
napój alkoholowy 

Bengalska figa znowu ma słodki owoc, 
w ksztabie kubka, ezęsio też nżywają 
tych owoców zamiast kubków. 

Niektóre znowu palmy, gdy ob-ina im się 


"e" ; dializ dł: gałęzie, wydzielają czystą wodę. doskoi ałą 
bronili: dr. Hecht, dr, Macieliński, do picia, eo w miesiącach suszy daie 
dr. Rusin 1 aw. Sz. Weiss. wielkie usługi 
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Miz» lat bez snu. 


Dziennik węgierski „A Mai Nap” dono- 
ai o niezwykłym wypadku bezsenności 
człowieka, który nie sypia od 15 Jal! 
fest to Paweł Kern, urzędnik Zakładu 
ubezpieczeń w Budapeszcie, który na po- 
czątku wielkiej wojny został na rosyjskim 
[roncie ciężko zraniony w głowę Przewie- 
ziony do szpitala we Lwowie, Kern po 
wielu dniach odzyskał przytomność, a pó- 
źniej jako rekonwałestent przebywał w 
szpitalu w Budapeszcie.  « 

Ale ta ciężka rana pozostawiła ciężkie 
następstwa. Kern od lego czasu nie sypia, 
1 żadne zabiegi tekarzy, snu przywrócić nu 
nie mogą. Budapeszteński specjalista eho- 
rób nerwowych prol. Frey od lat ma Ker- 


NOn No) SE S A 
za łapownictwo 
kolejowy, Stefan Dolanowicz, pod 
zarzutem brania łapówek za wyra- 
bianie posad kolejowych różnym in- 
teresowanym. Po przesłuchaniu od- 
stawiono go do Brygidek. 
Dolanowicz był urzędnikiem w Dy- 
rekcji kolejowej w Katowicach. Od 
dłuższego czasu był on urlopowanym 
ze względu na piastowanie godności 


prezesa Okręgowego Zjednoczenia 
Kolejarzy Polskich. 


na pod swoją opieką i wyjaśnia ten niepo- 
spolity wypadek tem, że ta część mózgu. 
w której znajduje się „centrum snu” ule- 
gła silnemu podraźnieniu. prześwietlenie 
mózgn, nie zdołało jednak tych przypu- 
szczeń stwierdzić. Kern zresztą cieszy się 
dobrem zdrowiem i nie zdradza najmniej- 
szych oznak znużenia. Tylko wtedy ezu- 
je się zmęczony, gdy noe przepiędza w 
łóżku! Pracuje zupełnie normalnie, noce 
spędza przeważnie w kawiarniach. 


Nie będzie wielkich 
mrozów. 


Poznańska slacja meteoralogiczna konia- 
nikuje ze na podstawie długołetnih ob- 
serwacji, ustalonem zostało. iż po tak cie- 
płym grudniu, jak w r bieżącym, w 85 
proc. wypadków na 100 bywa łagodny i 
umiarkowany styczeń, a również i luty 
nie wykazuje tendencji do znacznej zniżki 
temperatury. Zatem nie należy już oba- 
wiać „ię nadejścia wielkich mrozów 


Jbeenie Polska pod wzglęlem sytuacji 
meteorolog znej znajduje się na pogra- 
niezu dwoch walezących ze sobą skrij- 


ności: ciepłych prądów z połndnio- zacho- 
du i nuwoźnej temperatury wsholu | na 
skutek tego wschodnie prowincje Polski 
mają zimę dość ostrą, podezas gdy Pol- 


ska centralna a zwłaszcza południowo- 
zachodnia <iesży si wyjątkowo łagodną 


zimą. 
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Napad i porwanie dziecka! Lecznictwo ludu 


przez lekarkę we Lwowie. 


(y. W realności przy ul. Wojcie- 
cha |. 26, mieszka b. prof. gimn. 


w Wilnie, Stanisław Pietrzak. Przed 
miesiąceni, żona jego dr. Natalja P., 
otrzymawszy posadę lekarki w Ko- 
bylniku, koło Wilna, wyjechała ao 
tego miasteczka, skąd następnie napi- 
sała list do męża, że zrywa z nim 
stosunki. 

Wczoraj rano niespodzianie zjawi- 
ła się ona w mieszkaniu męża w to- 
warzystwie burmistrza Kobylnik, Jó- 
zefa Dybowskiego 1 oświadczyła, że 
zabiera ze sobą 6-letniego syna. Prof 


RR oM M 


Pietrzak nie zgodził się na to, a wi- 
dząc agresywne zamiary przybyłych, 
zagroził um rewolwerem. Dybowski 
wyrwał wówczas Pietrzakowi rewol- 
wer, rzucił na łóżko, przycisnął ko- 
lanami 1 aotkljwjie poturbował, — 
W tym czasie Pietrzakowa . ubrała 
dziecko w płaszczyk i oujecliała sa- 
mochodem. Dybowski po jej odjeź- 
dzie $piesznie opuścjł mjeszkanje na- 
padniętego. 

Powiadomiona o tem policja zarzą- 
aziła śledztwo w tej sprawie. 
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Jaskrawe Światła i wielkie cienie 


Po weselu rzymskiem. 


Pisma przepełnione są opisem wesela 
królewicza włoskiego z księżniczką bel- 
gijską. Było szumnie, strojno i bogato. 
Opowiada o tem rzymski korespondent 
„Berliner Tageblattn ', 

_Podezas gdy z jednej strony, szkoły, mi- 
nisterstwa, banki, sklepy były zamknięte 
(podczas uroczystości śluhnych), gdy wię- 
zienia otworzyły się dla 6.000 skazańców, 
a setki tysięcy zostało zwolnionych od pla- 
cenia grzywien, gdy 10.000 par obuwia 
zostało rozdanych między ubogich Rzv- 
mu. z drugiej strony 
zamknęły się wiezienia za setkami lazi 
może zupełnie niewinnymi Wszyscy, któ- 
rzy policji rzymskiej Gydawali się podej- 
rzansmi, lub zostali przez jakiegoś szpi- 


ela załlenunejowani dostali się w ostatnich 
«niach do więzienia. Przed przyhyciem go- 
šei weselnych, w samym tytko Rzymie 


Lażdej po kilkaset osób 
do więzienia. 

Lęk przeca zamachami był tak wielki, że 
pomimo posiadania kart, upoważniających 
do przejścia zamkniętych ulic, nie można 
było ich przekroczyć bez paszportu lub m- 
nych, odpowiednich dokumentów. 

Należy jeszcze przypomnieć, o czem już 
przed kiłku dniami pisaliśmy, że nie było 
amnestji dhi więźniów polity znych, na co 
w [aszystowskiej lialji narazić się; nie 
trudno.” e s 


nery wtrą ano 


M uanezanskiuuzja krÊĽŢĽvvi. 


Transfuzja krwi, zabieg względnie 
Go niedawna jeszcze wyjątkowy, nie- 
omal tajemniczy, teraz już stanowi 
trwale uznany i przez medycynę sto- 
sowany nader często środek terapeu- 
tyczny. Krwi do przelewania do żył 
pacjentów dostarcza nietylko ofiar- 
ność najbliższych, ale zawodowe już 
poniekąd traktowanie tego procederu. 
Odnośne zapotrzebowanie, a z aru- 
giej strony podaż, tak się wźmogły, 
że zaszła nawet konieczność rejestro- 
wania osób, gotówwych dostarczać — 
własna krew ao celów transfuzyjnych. 
Rejestrowanie to ma na celu prze- 
aewszystkiepr zyskanie pewności, czy 
krew danego osobnika, chcącego ja 
zaofiarować, nadaje się w danym po- 
szczególnym wypadku. 

Zadanie trausfuzji polega na za- 
sileniu chorego organizmu, który u- 
legł znacznej utracje krwi — świeżym 
dopływem tego soku, niezbędnego do 
regularnego funkcjonowania serca i 
naczyń. 

Podczas ostatniej wojny bardzo wie 
lu ciężko rannych zawazięczało je- 
ayvnie transfuzji swoje wyleczenie, — 
Transfuzja znajduje też zastosowanie 
w licznych chorobach kobiecych, w wy- 
paakach krwotoków połogowych, tak- 
że w utratach krwi przy schorzeniach 


kiszkowych, w anemjach, spowodowa- 
nych hemorragjami, przy wrzodzie żo- 
łądka, przy raku, w wypadkach wzma- 
gającej się złośliwej anemji, przy 
krwawiączce, 

Trudności techniczne transfuzji u- 
zależnione są głównie 


od szybkiego krzepnięcia krwi 


w trakcje procesu przenoszenia go z 
żył dającego do żył oabierającego. 
Obecnie jednak uaało się nauce tru- 
dność tę w znacznej mierze usunać, 
Technika transfuzji krwi została zna- 
kom;cie udoskonalona — bąaź dzięki 
używaniu, jako domieszki do krwi, 
płynów, które wpływają ua powstrzy- 
manie krzepnięcia, bądź też uzięki 
wyścielaniu wewnętrznych Ścianek ru- 


rek, przez które dokonywana jest 
transtuzja, parafiną, w zetknięcu z 


którą krew się nie ścia, 


Dla oszyszczenia krwi pijcie rano przez 
kilka dni z rzęda szklankę naturalnej wody 
gorzkiej Franciszku - Józefa. Słosowana 
przez bardzo wiela lekarzy woda Fran- 
ciszku - Józefa wzmacnia żołądek, regu- 
tuje trawienie, poprawia stan krwi. uspa- 
kaja system nerwowy, dając zdrowie ea- 
temu organizmowi i jasność umysłu. żą- 
dać w aplekach i drogerjąch. 


| 


polskiego. 


Henryk Biegeicisen: Lecznictwo lu- 
du poiskiego. Nakładem Polskiej A- 
kademji Umiejętności w Krakowie 
1020, 

Niestrudzony pracownik na niwie 
dziejów 1 krytyki literackiej oraz fol- 
ktorystyki, sędziwy awior znakomitej 
pracy o Panu Tadeuszu, I niedawno 
wyszlych trzech pięknych dzieł z dzie” 
dziny ludoznawstwa: „Matka i dziec- 
ko“, „Wesele“, „U koleSki, przed ol- 
tarzem, nad mogiłą“ (omawianych w 
naszym Dzienniku, otdarzył lite- 
ralurę folklorystyczną nowcim obszer- 
nem dziełem pt. Lecznictwo ludu pol- 
skiego. 

Autor nie rejestruje tylko faktów 
i pogłądów na nie, lecz pouaje je 
nam w opracowaniu tak zajmującem, 
że książkę czyta się, jak powieść, 
z wielkjiem zainteresowaniem. 

„Lecznictwo ludu polskiego, powia- 
da autor, to pstra mozaika, złóżona z 
kamyvków, należących do różnych c- 
pok; spotykamy tu obok przeżytków 
z doby przedchrześcijańskiej, remini- 
scencje z czasów rzymskich i szcząt- 
ki Średniowiecznej magji, przeciąga- 
jacej się do 19 wieku. Na skarbnicę 
sztuki lecztyczej naszego ludu złożyły 
się obok praktyk grubej emprrji, rodzi 
cielki medycyny doświaaczalnej, mi- 
styczne wyobrażenia o chorobie. 

Książka wymienia, co w wyobraże- 
niach ludzj stanowi przyczynę najroz- 
maitszych chorób (aopust boży, na- 
słanie złego ducha, przekleństwa, cza- 
ry, uroki t sposoby leczenia (zama- 
wianie, leczemie ciała ludzkiego, krwią 
wypędzaniem ducha, egzorcyzmy ), ja- 
kiemi lekarze ludowt uzarawrają cho- 
roby wewnętrzne, zewnętrzne i 
psychiczne. Ogromnie ciekawe są np. 
obrzędy 1 ceremonje, wśróa których 
odbywa się leczenie to, szczególnie 
Zaś wystraszanie duchów, które opę- 
tawszy pacjenta, spowodowały jego 
chorobę umysłowa. 

Dzieło poprzedza przedmowa napi- 
sana przez Wiceprezesa tow. antro- 
pologicznego w Paryżu. Polaka, Dr. 
med. Włodzimierza Bugiela i przy- 
ozdobione jest licznemi zdjęciami z 
kliniki lwowskiej. 

Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowia. 
Niedziela, dnia 12. bm. o godz. 130 pop 
w sah Stow. „Praca, Rynek 8 L p. od- 
czył tow. B. Skalaka pl. „Faszyslowska 

Italja“ z przeźroczami. 
Poniedziałek, dnia 13. bm. o godz. 7-mej 


wiecz w sali Z. Z. K, ul Grodecka 60 
odczyt p. prof. dra J. Rogowskiego pt 


„Włochy kraj piękności z przeźroczami. 
Środa, dnia 15 hm. o godz. 7-mej wieez. 
w sali Zw. Zaw. Stolarzy ul Piesza 2 1 p. 
tow. K. Krmich: „Z dziejów walki rewo- 
lucyjnej z caratem“ z obrazami świelln. 
—Q— 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


mr. 0 z dnia 13. stycznia 1030. 


Pachód 
chłopów, 


spędzonych na 
uroczystość we- 
selną włoskiego 
następcy tronu. 
Pod  baldachi- 
mem „dostojni* 
małżonkowie. 


„Kontyngenty robotnicze“ na eksport. 


Prasa przyniosła następującą wiadomość 
V ubiegłym miesiącu zakończone zoslały 


obrady polsko- francuskiej komisji do- 
rudczej ala spraw emigracyjnych. 

Prace dej komisji toczyły się dokoła 
sprawy zapotrzebowań francuskich na ro- 
botników polskich w r 1930, jakoteż do- 
koła zagadnień z dziedziny opieki nad 
emigracją polską do Francji. 

Rząd lrancuski zgłosił zapotrzebowanie 
ma 96 lysięzy robomików polskich w iem 
13.000 kobier W wyniku obrad zgodzono 
się na wyjazd w ciągu roku bieżącego tyl- 
ko 61500 robotników w tem 1000 kobiet. 

Kontyngent dla rolnistwa ohejmuje 16 
tys. robotników, nie obejmuje natomiast 
robotnie, których wyjazd został na żądanie 
strony połskiej wstrzymany z uwagi na 
obecne warunki bytu i — pracy polskich 
rohotnic rolnych we Francji. Uznano je- 


Jakie artyku 


dyuie ża dopuszczainy wyjazd tych r1obotnie 
których mężowie, ojcowie lub bracia 
pracują we Francji. 

Bardzo pięknie. A więc w Warszawie 
zeszji się kapitaliści franeuscy 1 polscy, 
obradująe nad „kontyngentami robolników” 
przeznaczonych na eksport 

Przypomina się nam inny komunikat o 
eksporcie bydła. Też właśnie w Warszawie 
zeszli się handlarze bydła tak z Niemiec 
jak 1 z Polski, wyznaczając sobie „kon- 
lyngenl bydła“. Tutaj przynajmniej rozpo- 
rządzali oni bezwolnem stworzeniem. Mo- 
gh zatem mówić sobie o kontyngentach. 

Ale prze jeż polski robotnik jest pono 
człowiekiem, stworzeniem na podohieństwo 
boże. 

A jednak kapitalisgi rozporządzają so- 
bie nim jak towarem, który dzielą na kon- 
tyngenty eksporiowe 


ły żywności 


fałszuje się we Lwowie. 


Miejski zakład badania żywności 
we Lwowie kończy obecnie 50 lat 
swego rstnjenia, jest więc najstarszą 
tego rodzaju instytucją w Polsce. 

W r. 1879 dr. Mieczysław Dunin- 
„Wąsowicz został mianowany miej- 
skim chemikiem kontraktowym dla ba- 
dania żywności, a w dwa lata później 
została otwarta stała prcownią mie- 
szcząca się w ratuszu, Do r. 1908 
pracował dr. Wącowicz sam następ- 
mie pracowało dwuch chemików a od 
1927 pod przewodnictwem dr. Rue- 
benbanera pracuje 4 analityków, 4 


konirolerów, 1 
służących. 

W r. 1929 przeprowadzono 68 ba- 
dań bryndzy z czego 10 oddano do 
sądu, 220 chleba z czego 5 spraw od- 
dano do sądu, 621 cukrów z czego 10 
zakwestjonowano 217 cynamonu, z 
czego 53 prób uznano za fałszowane, 
Na 123 prób herbaty niczakwestjono- 
wano na 1703 jaj świętych 82 uzna- 
no za wapienne, kawa na 142 prób 
w 43 wypadkach była obciążona wo- 
dą, marmelada i powidła w 0 wy- 
padkach na 145 były zarobione sy- 


oficjalista 1 dwuch 


tropem kartoflanym, masło w 89 wy- 
podkach na 1234 było zarobione mar- 
garyną mleko na 7007 w 1099 wy- 
padkach było zbierane lub rozwod- 
nione, mąka w 23 wypadkach na 323 
zawierała domieszkę jęczmienną, 
picprz w 20 wypadkach na 157 za- 
wierał tarta bułkę, Śmietana na 770 
prób w 280 wypadkach zawierała 
mały procent tłuszczu, wino w 65 
wypadkach na 260 było owocowe. 
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Wyjaśnienie prawne. 

Czą pracownik umysłowy, któremu 

powiedziano posadę, ma prawo aan 


dzin wolnych, eem sznhania nowego 
nawiska? 


wy- 


go- 
nia~ 


Odpowiedź na to pytanie, jest pozyty- 
wna. Arl 30. rozporządzenia prezydenta 
o umowie o pracę gracowników umysło- 
wych z 1927 r. zarządza: „PO wypowiedze- 
niu umowy o pracę przez jedną ze stron, 
pracownik powinien owzymać na swoje 
żądanie stosowny czas w godzinach pra- 
cy w celu szukania nowej posady, conaj- 
mniej w ilości 3 dni roboczych miesię- 
cznie, a w gospodarstwach rolnych i le- 
śnych w ilości 6 dni za cały okres wy- 
powiedzenia. 

Ustalenie czasu wolnego na szukanie no- 
wej posady nasiąpi w drodze porozumienia 
pracownika z pracodawcą. W razie niedoj- 
ścia do porozumienia decyduje obwodowy 
imspekior pray, a do ezasu lej decyzji 
pracownik ma prawo skorzystać z polo- 
wy czasu, przez prawo mu zagwaraniowa- 
nego. i 

Biorąc rzecz przykładowo, dziennikarz, 
arlysta, buchalter i t. p. któremu w dniu 
31. grudnia 1929 r. wypowiedziano posay. 
dẹ, z dniem I. kwietnia 1930 r. ma pra- 
wo w ciągu tych 3 miesięcy do 9 dmi 
wolnych. przeznaczonych na poszukiwanie 
nowej posady. 


Muzeumi 


„DZIENNIK LUDOWY“ wr. 


świeżo wybudowane, w Mórem otworzona 


0 z dnia 13. 


hygjeny w i)reźnie, 


zostanie w maju b. r. międzynarodowa 


wystawa hygjeni'zna. 


utowarzyszenie ba 


Ostatni napad piratów chińskich ua an- 
giclski okręt handlowy, z trudem odparty 
przez załogę 1 przypadkowa pomoc dwóch 
torpedowców, zwrócił znowu szczególną u- 
wagę Anglików na niebezpieczeńsiwo po- 
włarzających się dziś często napadów 
morskich. 

To nie jest żadna legenda: dziś jeszcze 
w pobliżu Hongu- Kongu grasują niewy- 
tropione i świetnie zorganizowane bandy 
piratów. W pismach angielskich roi się 
od rozmaitych szczegółów o organizacji 
tych band. r 

Na czele lakjej bandy stoi herszt, pan 
zycia i śmierci swoich „współpracowni- 
ków“. Od jego wyboru zależy przyjmowa- 
nie członków bandy, on oznacza ściśle o- 
pracowane napady na okręty, o których 
posiada jak najdokładniejsze szczegóły. W 
większości wypadków herszt podejmuje po- 
dróż na wybranym przez niego dla celów 
rabunkowych okręcie i tu opracowuje 
drobiazgowo plan napadu. Gdy plan jest 
gotowy — cała banda dostaje się na okręt 
część jako pasażerowie, różnych kłas. 
«zęść jako załoga. 

W miejscu odjazdu, pasażerowie są 
wprawdzie badani przez policję, ale to jest 
wprost niemożliwem, ażeby wśród selek 
Gihńczyków natrafić na tych, którzy posia- 
ne are ze e 


Zapasy alkoholu na ameryka 


Przed sąaem w Proyjuence w Sta- 
nie Rhode lIslana odbędzie się roz- 
prawa przeciw 39 żołnierzom, peł- 
niącym straż nadbrzeżną, oskarżonym 
o to, że splondrowali okręty prze- 
mytnicze, zawierające alkohol, przy- 
czem sami wstawąli się aż do nieprzy- 
tomności. Śledztwo wykryło senza- 
cyjne szczegóły. Oto okazało się, że 

na sześciu łodziach przeznaczonych 

do patrolowania i walki z prze- 
mytnictwem alkoholu znajdowały się 
ukryte zapasy alkoholu. 

Ponieważ było to w okresie przed- 
świątecznym, władze zarządziły o- 


ONERA a WIDCZEANRENNIDOC ae 


niytów Morskich. 


dają broń. Pewnego wieczoru, gily pasi- 
ścrowie siedzą najspokojniej przy stołach 
następuje nagle, umówiony sygnał, a rów- 
nocześnie napad Pada skądś okrzyk: „„Rę- 
ce do góry“! i pasażerowie widzą pirzera- 
żeni jak z sąsiednich stolików pasażerowie 
1 marynarze skierowują przeciwko nim 
luly rewolwerów. 

Zazwyczaj napad jest tak dobrze przygo- 

iowany, że wszelka próba oporu jest bez- 
skuleczna. Pasażerowie zostaja otoczeni 
przez uzbrojoną zgraję i pozbawieni bro- 
ni oraz przedmiotów warlościowych. Na- 
stępnie pou groźbą śmierci rabusie zmu- 
szają kapilana okrętu do zgaszenia wszy- 
stkich świateł na okręcie i skierowania 
go w wskazane przez nich miejsce, gdzie 
wszelkie wartościowe rzeczy i ładunki ra- 
bują z okrętu i na łodziach odwożą w 
nieznanym kierunku (Często piraci zabie- 
rają nawet z sobą jako jeńców pasażerów 
europejskich. 
Do jednego z najoblitszych pod wzglę- 
dem łupu w oslatnich czasach był na- 
pad na okręt (rancuski, gdzie suma zra- 
howanych rzeczy wynosiła około 12 mil- 
jonów franków Ale zawód piratów z kaz- 
dym dniem staje się niebezpieczniejszy, 
gdyż akcja zorganizowana przez Íloty ró- 
żnych państw, ulrudnia im łatwy łup 


PRA MA ar YA PAZ a o 


skich łodziach podwodnych. 


strzejszą jeszcze kontrolę okrętów 
przemycający alkohol i w tym celu 
otrzymał marynarz Foley, mający opi- 
nję bardzo sumiennego żołnierza, mi- 
sję kontrolowania przemytniczego o- 
krętu „Blask Duck*, który miał w 
owym czasie właśnie nadpłynąć. W 
cztery godziny po objęciu służby, iłu- 
my zgromadzone w porcje ujrzały Fo- 
leya stojącego na pokładzie okrę- 
tu kompletnie upitego, przyczem śla- 
dy krwi wskazywały, że musiała ro- 
zegrać się krwawa walka z załogą 
owego okrętu. 
—0— 


styczma 1030. 11 


„Czy wierzycie w Boga“? 


NOWY YORK. 9. stycznia” W Saint- 
Louis, 17- letni student uniwersylefu naz- 
wiskiem Allan Schumm, po przyjeździe 
do domu rodzinnego na święta Bożego 
Narodzenia, bez wszelkiego uzasadnionego 
powodu zastrzelił swego ojca i viężko zra- 
nił matkę. 

Pisma donoszą o następujących szczegó- 
łach tego ohydnego czynu: © drugiej go- 
dzinie nad ranem Allan, przybył do domu 
po zabawie z kolegami, i zamiast udać się 
na spoczynek, zawołał rodziców do swego 
pokoju i ni Siąd ni zówąd zapytał ieh: 
„Wierzycie w Boga? — „Tak“ odpowie- 
dzieli oboje. „Więc módłcie się“ I w 
chwili, gdy oboje uklękli, chwycił za re- 
wolwer r slrzelił do ojea. zabijając go 
na miejstu. poezem odaal irzy strzały w 
sironę malki, raniąc ją ciężko. Gdy ma- 
ika nie zdraazała żadnych obřiwów życia 
Allan przystąpił do telefonu i zwrócił się 
do przyjaciół rodziców, ażeby zawiadomił: 
policję o dokonanym przez niego czynie. 

Ciężko ranna matka, w szpitalu, zeznała, 
że sýn jei po przyjeździe do domu zacho» 
wywał się wprawdzie bardzo chłoduo ale 
um słowem nie zdradził niseego, coby 
mogło zwrócić na niego podejrzenie. 


a a S a a 


Z sali koncertowej. 


Kwartet Iwowski. 
Spiewaczka Kiurina. 


Założony przed dwoma laly zespół dla 
pielęgnowania muzyki kameralnej „„Kwar- 
tei lwowski: (pp: Bauer, Mund, Pollak 
i Schmar), sumienną i pedagogiczną pra- 
cą wyrabia sobie coraz odpowiedniejsze 
stanowisko w naszym ruchu muzycznym 
a zasługuje na szczere poparcie ze wzglę- 
du iż ien przepiękny dział muzyczny w 
naszem mieście od dłuższego czasu ` jest 
wielce zaniedbany. Niemała jest tu też 
zasługa „Kasyna i Koła Tileraeko- arty- 
stycznego” które pod względem mater- 
jalnym przykładnie idzie im na rękę. 

Program ostatniej produkcji zawierał 
kwartet Es- dur Sehuberta, kwartet e-moll 
Brahmsa i Respighiego kwartet d-dur. Z 
tych może najciekawszy jest Brahmsa 
kwartel c-moll. (część pierwsza jest naj- 
lepsza i odznacza się pięknym, mistrzo- 
wsko przeprowadzonym tematem. Drugi 
część „romanza) w as-dnr_ sięga WYŻYN, 
ostatnich kwarletów Beeihovenowskieh W 
irzeciej części (allegretto f-moll) słyszy - 
my prześliczne melodyjne (rio (f-duv). O- 
stalnia imstraumentowana więcej arkiestral- 
nie osłabia wrażenie poprzednich części. 
trzeba przyznać, iż zespół cały program 
sumiennie przygołował, uwzględnił dyna- 
mikę i należycie frazował a w kantylenie 
każdy z czterech mmał w danyjn momen- 
cie odpowiedni rozwinąć ton i zainiereso- 
waé słuchacza. Najlepiej wypadł kwar- 
tet c-moll Bratłrmsa, odegrany stylowo ro 
dla wykonaweów jest dażem uznaniem 

Wiedeńska śpiewaczka operowa p. Ber- 
la Miurina, którą publiczność Iwowska do- 
brze pomięta z dawnych wyslępów i tym 
razem potrafiła zapełnić salę P. Tow. W. 
Jest to śpiewaczka pierwszorzędna, kló- 
ra posiada prześliczny sopran, umie gło- 
sem znakomicie władać i zarówno przy 
wykonanin ustępów operowych jak i pic- 
śni, daje dowody wiełkiej kultury muzy- 
cznej, jakiej się uabywa w wielkich środo- 
wiskach muzycznych Europy. 


Jej prześliczny sopran liryczny brzmi 
zawsze szłachelnie, a subtelne frazowauie 
Mozarta, Griega 1 Pucciniego, stawia ją 


w rzędzie wybitniejszych artystek 
Grid. 


—— ©) — 


12 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 9 z dnia 13. stycznia 1930. 


W niedzielę, dnia 12 sty- 
cznia o godz. 11:30 rane 


w sali Polsklego Tow. Muz. 
ul. Ghorążczyzny |. 7. 
odbędzie się 


KONCERT 


Lwow, Tow. Śpiewackiego 
CHÓR ROBOTNICZY 


Bilety w cenie 3:—, 2 —, F— zł. 
|" 


ə 
Kronika. 
Lwów, dnia 11 stycznia 1930 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela, 12. stycznia o godz. 3.30 „Jak 
się bawić to się bawić". 
Niedziela 12. stycznia o 730 „Księż- 
niczka Chicago”. 
Poniedziałek, 18. stysznia o 730 „Jak 
się bawić to się bawić“ — tani dzień 
Wtorek, Id. stycznia o 7.30 „Księżniczka 
Chicago“. | 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela 12. stycznia o 3,30 „Karol i 
Anna“, 
Niedziela, 12. stycznia o 7.30 „Karol i 
Anna“. 
Poniedziałek, 13. stycznia o 7.30 „Ka- 
rol i Anna“, I 
Wtiorek, 14. slycznia o 730 „Karol i 
Anna Tani dzicń — ceny zniżone. 


Ka 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 


Dziś i codziennie o 7.80 i 9.30 wiecz. 
„Górą grube. 


DZIS POPOŁUDNIU W TEATRZE 
WIELKIM „Jak się bawić to się bawić“ 
roziskrzona humorem, pełna dowequ i 
ciętej satyry, urozmaicona i barwna re- 
wja W. Raorta której powodzenie utrwa- 
ła się z każdym dniem. Początek o godz. 
3-30 popołudniu. 

WYSTĘP CHORIANA i GORZYŃSKIE- 
GO w ,. Księżniczce Chicago“ nastąpi we 
wtorek, dnia 11 bm. 

TANI DZIEŃ W TEATRZE WIELKIM 
w poniedziałek, dnia 13 bm. zapowiada 
się niezwykle atrakeyjnie. Wypełni go naj- 
świeższa nowość repertuarowa (pt. „Jak się 


y 


bawić to się bawić” wesoła rewja W 
Raorta. 
TANI DNIE W TEATRZE MAŁYM 


Na poniedziałek, wtorek i środę Dyrekcja 
teatru znacznie olmiżyła ceny miejsc, pra- 
gnas szerokiej publiczności uprzysiępnić 
zobuczeme jednej z najbardziej interesują- 
tych sztuk obcenego repertuaru europej- 


skiego, mianowieje „Karola i Anny" L 
(ranka, doskonale granej przez zespół na- 
szych teatrów 
— 0 — 
DYREKCJA M. ZAKŁADÓW BLEK- 


VRYCZNYCH podaje do wiadomości, że 
ważność karl wolnej jazdy na rok 1929 
przedłuża się do danin 20. stycznia br. 
Iniormacyj w sprawach kart udziela Biuro 
biletowe M K. E ul. Wólercka t, II p 
tel 20-21. 


Operator uraleg 
Dr. Bernard Kapapori 


powrócił i orżynuje 
uł. Romanowicza 11 od godz. 4—6 
—0— 

TANIE DNIE W GONGU“ Pragnąc 
umożliwić szerokim masom oglądanie do- 
skonałej rewji „Górą grube” Dyrekcja w 
poniedziałek, wtorek. środę i cwartek daje 
tylko f dni po 50 proc. zniżonych cecnach. 
Jest to jedyba sposobuość ogłądania tego 
przebojowego pełnego humoru programu 
z udziałem ulubieńców publiczności, Bel- 
skim, Hanką Runowiecką, Leonowicz, Cy- 
bulskim, Laskowskim na czele. W eelu 
nniknięcia natłoku PY. Publiczność pro- 
szona jest o zakupywanie biletów w przed- 
sprzedaży w kime „Kopernik“ zwłaszeza, 
iż za przedsprzedaż żadna dopłata nie jest 
pobierana. Codziennie dwa przedstawienia 
o 730 i o 9.30 wiecz 


Z TÓW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. 
we Lwowie. Wystawa siedmiu młodych 


artystów lwowskich zrzeszonych w Związ- 
ku plastyków „Artes“ przedstawia się nad- 
zwyczaj interesująco dzięki swemu bardzo 
urozmaieconemu charakterowi. Nazwiska ar 
tystów: Janisch, Krzywobłocki, Reichówna, 
sielski, Tyrowicz, Wojciechowski i Wy» 
socki. Poziom prae doskonały, Zwraca u- 
wagę starannie wydany katalog. Wystawa 
otwartą jest codziennie od 10 do 15 pop. 


UROCZYSTE GCTWARCIE LL KRAO- 
WEJ KONFERENCJI PALESTYNSKIEJ 
odbędzie się w niedzielę, dnia 12. b. m. 
o godz. 11-tej przedpoł. w sali b „Teatru 
Nowości ‘Pasaż Iłermanów) przy współ- 
udziale Prezydenta światowej Organizacji 
Sjońskiej p. Nachuma Sokołowa. 


NAGŁY SKON. W ub. piątek wieczór 
zmarł nagle Michal Kalinowicz, właści- 
cieł realności przy uł Pijarów | 66. [e- 
karz miejski dr. Jaszczurowski stwierdził 
śmierć z powodu udaru sercowego. 

KARAMBOL DWOCH AUTOBUSÓW. 
Bolesław Kulezyck, zam. w Glinianach, 
kierując autobusem, najechał w ul Ły- 
czakowskiej na autobus nr. 90665, kie- 
rowany przez Markusa Hochberga z Win- 
nik, Autobus Iloshberga został silnie u- 


szŁodzony. Pasażerowie wyszli eało. 
PODRZUCENIE ZWŁOK NOWOROD- 


MA. W ogrodzie Teolila Nowaka przy ul. 
Grodeekiej 1. 139 znaleziono zwłoki no- 
worodka pki męskiej, owinięte w papier. 
Na polecenie lekarza miejskiego zwłoki 
odstawiono do Instytulu medycyny sąd 


ZAMACH SAMGBÓJCZY PRZY PONO- 
CY GRZYTWY. Wojciech Morawiecki, za- 
mieszkały w Zakładzie obróbk idrzewa 
w Persenkówee, wczoraj popołudniu w 
zamiarze samobójczym poderznął sobie 
gardła brzytwą. Wezwane Pogotowie rat 
odwiozło go do szpitala. Powód twegnięcia 
się na życie nieznany. 


„CZARNA RĘKA* ŻĄDA 300 ZŁ — 
Stanisław Preiss, zam przy ul. Tercjar- 
skiej | 7., zdeponował w policji list adre- 


sowiny do niego, w którym jakiś osobnik, 
podpisawszy się „Czarna ręka“, domagał 
się położema obok rampy w Kleparowie 
kwoty 500 zł, grożąc w razie niespełnie- 
nia Żądania „kulą w łeb  Zarządzona 
dochodzenia w lej sprawie 


POŻARY MIESZKANIOWE.  Wezorai 
wieczór w mieszkaniu Adeli Brief przy 


jl Lwowskiej L 1 w Kleparowie od rury 
kominowej zapaliła się ścwimka drewniana. 

W pokoju N. Semezyszyna, sablokato- 
ra Marji Wolskiej, zam przy ul. Poto*- 
kiego 1. 60, zapalił się kosz stojący przy 
piecu, a następnie drzwi i story w mie- 
szkaniu Wolskiej W obu wypadkach straż 
pożarna ogień ugasiła 


TEATR - VARIETE „BAGATELA. 
Wskulek żądania stałveh hywaleów Ba- 
gateli, Dyrekcja powtarza dziś w niedzielę. 
dnia 12. bm. w załości sensucyjną „No: 
Sylwesirową ', ze wszystkimi żywymi 0- 
brazami, upominkami i nowym progra- 
mem widoskowym z B Bronowskim na 
czele. 


Kącik pouczający. 


Gzy sól kuchenna jesi 
szkodliwa ? 


Qdaawna już podnoszą się głosy 
wybitnych uczonych, twierdzące, że 
sól kuchenna jest uzywką szkodliwą 
dla organizmu, do której nadmiaru 
zdołał się człowiek cywilizowany nie- 
potrzebnie przyzwyczaić. 

Człowiek otrzymuje w pożywieniu, 
a zwłaszcza w ziełonych jarzynach, 
dostateczną zupełnie ilość soli mine- 
ralnych. 

Pod wpływem zaś stałego używa- 
nia soli kuchennej, dodawanej do na- 
szych potraw, zostaje -- jak twierdzą 
jej „przeciwnicy“ uszkodzona 
przeaewszystkiem czynność komórek 
skórnych, mających pierwszorzędne 
znaczebje dla zdolności obronnych na- 
szego organizmu, 

łstnieją ludy, które wogóle. sol ku- 
chennej nie znają ! bynajmniej nie 
oaczuwają jej braku. Buszmeni, Tun- 
guzi, micszkańcy Nowej Holandji, 
Ziemi Ogujstej, wysp Fidżi, niektóre 
szczepy arabskie 1 inne ludy nie 
znają tej używki, 

Człowiek, który odzwyczań się ou 
soli kuchennej, nie znosi podobno 
później tej używki, wcale za nią nie 
tęskniąc. 

Wielu uczonych odnosi ao używa- 
nia przez nas sol kuchennej, jako 
przyprawy, szereg chorób. Zdaniem 
tych uczonych, rozmaite wypryski skó- 
ry, gruźlica, skieroza, a nawet podo- 
bno zapalenie wyrostka robaczkowe- 
go, kamica nerkowa t wiele innych 
chorób powstaje skutkiem chroniez- 
nego „zatritwania” się solą kuchenną. 


Jest w tem oczywiście bardzo au- 
żo przesaay; nie należy jednak 7 
drugiej strony w solemu przesadzać, 
jak wszędzie bowiem, tak i tutaj nad- 
miar jest szkodliwy. Zwłaszcza w 
czasie, kiedy jadamy świeże, zielone 
jarzyny, tak bogate w sole mineralne, 
solenie potraw staje się prawie zby- 
tecznem. 


Komunikaty. 


ZARZĄD UNIWERSYTETU LUDOWE- 
LO i T. U. R-a we Lwowie zawiadamia, 
że w piątek, dnia 17. stycznia br o godz. 
7-mej] wieczorem rozpocznie się w lokalu 
Uniwersytetu ludowego przy ul. Bourlar- 
da 5. nowy, historyczny kurs naukowy 
pt. „Histarja Polski z uwzględnieniem sto- 
sunków goshodarczych  Wvykładać będzie 
prof. Stanisław Bełzowski z 

Wpisy przyjmuje sekretariat Uniwersy- 
tetu Ludowego do dnia rozpoczęcia wy- 
kladów. 
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Radjostacja we Lwowie. 


Raajo L 
„Polskie ao" nic mogąc nabyć 


Długie pertraktacje Polskiego Ra- 
dja z Magistratem lwowskim w spra- 
wie kupna gruntu pod budowę stacji 


naaawczej, skocńzyły się, skoń- 
czyły się oświadczeniem ze strony 
Magistratu: „Mamy pilniejsze po- 


trzeby, niż radjo“ (721) 

Nie mniej jednakże w tym miesią- 
cu usłyszymy na falach cteru głos 
speakera lwowskiego: „Tu Polskie 


Kronika radjowa. 


Nowoczesny kościół. 

Na rogu ulicy Forkenbeckerstrasse 
w Berlime zbudowano w ciągu 2-ch 
lat nowoczesny kościół, wzniesiony 
według planów architektów Paulu- 
sów i budzący wielkie zaimteresowa- 
nie ogólu jeszcze przed ukończeniem 
jego budowy. Nawa tego kościoła o 
wysokości 20 metrów, ma kształt 
ośmiokątny i spoczywa pod płaskim 
dachem, krytym blachą miedzianą. — 
52-metrowa dzwonnica kościelna po- 
siada oryginalny portal z błękitnej 
ceramiki, w głębi zaś presbiterjiun, 
ozdobionego symbolami czterech E- 
wangelistów z bronzu, wznost się 
krzyż z mcisseńskiej porcelany, wy- 
soki 5 metrów. Całość robi wrażenie 
raczej niezwykłe ; nowoczesny zaś 
charakter świątyni jest zaakceptow. a- 
ny przez jimstalację głośmkową i 
specjalne urządzenia ala ludzi o przy- 
tępionym słuchu, które pozwalają w 
razie przepełnienia kościoła, posjada- 
lącego 800 miejsc siedzących, wyra- 
nie słyszeć słowa kazania nawet w 
przedstonku. 


Radjofon w Mexyku 
jest zupełnie bezpłatny. Każdemu 
wolno zainstalować u siebie zarówno 
odbiornik, jakoteż i nadajnik radjo- 
toniczny. Władze udziclają tylko po- 
zwolenia. 

Dlatego też 7 największych stacyj 
nadawczych nałeży do różnych przed- 
siębiorstw prywatnych, które koszta 
związane z ruchem tych stacyj pokry- 
wają dochodami z reklamy, propa- 
gandy etc. 

Ilość radjosłuchaczy wynosi obecnie 
około 300.000. Każda prawie szkoła 
posiada odbiornik. W najbliższej przy 
szłości spodziewany jest dalszy 
wzrost liczby radjosluchaczy = szcze- 
gólnie na wsi. 


Wystawa radjowa w N. Jorku. 

Najlepszym wskaźnikiem dużego 
zainteresowania ostatniemi zdobycza- 
mi radjotechniki lampami kotodo- 


"W ów: 


odpowiedniego gruntu pod budowę 
własnego pawilonu, wydzierżawiło 
jeden z pawilonów „Targów Wscho- 
dnich*, w którym aziś już wykańcza 
montaż aparatury nadawczej, tąk, że 


w najbliższych aniach rozpocznie pró- 
bne nadawanic. 


wemi, Żżarzonem: wprost prądem 
zmiennym, oraz głośnikami clektro- 
dynamicznemi — jest ostatnia wysta- 
wa raajowa w New Yorku. 


Na 200 wystawionych lamp, 190 
przypaaa na żarzone prądem zmien- 
nym, a na 215 głośników, było aż 
200 elektrodynamicznych. 


Największa egzotyczna radjo- 
stacja — dziełem Polaka. 


Największa egzotyczna radjostacja 
znajduje się w Bandoeng na Javie. 
Jest to radjostacja krótkofałowa w 
mocy 20 kiłowatów, wybudowana 
przez młodego inżyniera, Polaka, Go- 
dlewskiego, którego losy rzuciły aż 
na odłegły archipelag Malajski. Ra- 
ajostacja w Bandoeng spełnia nietyl- 
ko rolę informacyjno- rozrywkową, 
lecz służy również dla radjokomuni- 
kacji, zastępując z powodzeniem zwy- 
kły telegraf. Nieufny z początku sto- 
sunek krajowców do radja, dziś zmie- 
nił się w żywą sympatję, czego wi- 
domyn dowodtm jest zgłaszanie się 
do kierownictwa raajostacji w Ban- 
doeng licznych kandydatów ao... za- 
produkowania się w radjo. Jak po- 
daje prasa miejscowa, 1nż. Godlew- 
ski porozumiał się już za pomocą ra- 
dja ze swą rodziną, mieszkającą sta- 
le w Wiedniu, aw najbliższej przy- 
Szłości zamierza nawiązać kontaki ra- 
djowyv również z Warszawą. 

4) 
OBPGWIEDZI REDAKCJI. 

K. P. Tarnopol: Najlepszym materjałem 

na antenę jest linka antenowa Można jed- 


nakże, równie dobrze. użyć na aulenę 
drutu miedzianego, który p. posiada. o 
średmizę 2 mm 

stały Czytelnik — Lwów: Dokładny o- 


pis budowy dobrego i 
detekterowego 


nrze 


taniego odbiornika 
znajdzie p. w następnym 


naszego „Działu radjowego”. 


Kupon radjowy 
na bezpłatną odpowiedź 


do Ñr. 4. 


Program radjowy. 


NIEDZIELA, 12 stycznia. 
WARSZAWA. 12.10. Poranek symf. z Filh. 


14.20. Orkiestra J. Różewicza. — 
16.20. Muzyka z płyt gram. — 1740. 
Koncert Reprez. ork. P. P. — 2000. 
Uroczysta audycja. -= 23.00. Muzyka 
tan. z „Oazy 

LIPSK. 19.30. Tosin, opera w % aktarh 
Pucciniego 

TURIN. 1915. Muzyka lekka. — 20.30. 
„ST — operetka w 3 akt. Mascagniego 

KOSZYCE. 18.00. Konsert. — 20.05. Aii- 
zyka ©zeska i słowacka. 

BERLIN. 15.30 SUITA Ba dwa łortenia- 
nv. — 18.00. koncert pojalarny. 
20.00. koncert benl. orkiestry symf. 

RZYM. 1700 koneer. — 21.02. Wielki 
wieczór muzyki włoskiej. 

LANGENBENRG. 20.00. „Kraj Śmiechu 
operetka w 3 akt. Fran. Lehara 

WIEDEŃ 10.50. Muzyka organowe. — 


1630 Koncert popołudniowy. — 205. 
„Muerstenliebie' operetka I. Palla. 


MONACHIUM. 19.35. „Wołny  strzełec" 
opera w 4 aktach Webera. 
BUDAPESZT. 17.13. Muzyka cygańska. — 


2050. Resifal śpiewaczki 
artystki Opery król. 
—0— 


PONITEDZAJAŁEK, 13. 


Margil Nagy, 


stycznia 


WARSZAWA 16.15. Program dla, dzieci 
— 1745. Muzyka lekka. 20.30. Ope- 
retka „Dzidzić w 3 akt R. Stolza. Wyk 


Ork P. R, W. Elszyk (dyrekcja; oraz 
f Dobrowol skaPawłowska, \ Dohosz i 
mni. — 23.00. Muzyka salonowa. 

WRÓBEWTIEĆC. 2000. *iiransm E7 
Królewieckiej. „Mignon“, 
Thomasa. 


Opery 
opera w 3 Eki 


BRATISLAVA. 16.30. Koncert muzyki wę- 
gierskiej — 19.05. Wieczór słowacki. 
BERLIN. 1630. Muzyka popułarna. — 


19.00. Lekki koncert — 

symloniezny 
STOGKRCLM 19.30 

Ryszarda Wagnera. 


201. 


Koncert 


„Tannhaeser”, opera 


PRAGA 2130 Koncert Jara Obenbergera, 

WIEDEŃ 17.15. Audycja muzyczna. — 
20.05. Konsert kompozyłorski. 

BUDAPESZT 17.30. Muzyka na cytrze. — 
19.30. Konsert filharmoczny — Następ- 
me muzyka cygańska 

IULVERSUM. 2040. „Mojżesz” ora- 


torjam 


Maksa Brut hi L 


Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: Największy film dźwiękowy 
„Spiewajacy błazen“ z AL Jalsonem. 
CIOMERA: Ilarry Liedke „Całuję two- 
ją dłoń madame“, 
COLOSSEUM: „Zamach na uma bark 
r wesoła komedja. 
FATAMORGANA 
GRAŻYNA: 
me 
ROPEBNIK: „Hr. 
LEW.: 


ANN 
„Całuję twoją 


trup. 
dłoń mada- 
Monte Christo”, 

Conrad Veidt w filmie „„Narzeczo- 


P Nr. 68 Kraj bez kobiet). 
LUNA  „„iskor" ze współudziałem żydow- 
skiego chóru. 


MARYSIFNKA: „Hr Monte 
PALACE: „Białe cienie" 
BANA „W fadczyni miłości”: 
PASAŻ „Korsarz mórz południowy h 
POLONIA „książę Seliman' 
PROMIEN „Poliemajster Tagiejew ^ 
OAZA gl. ajny Kurjat“ Możuchin. 
STYLOWY „Dzwonnik z Notre*Dame 
VCIECHA „Submarine Łódź S- AT". 


Christo". 
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UŻACHOWY H 


13. I. 


SETNE ZADANIE „DZIEŃ. LUD." 
100 


Horak, Limbach i Wójcik. 
Lwów. 
Orygiialne. 

(Godło „Trio. 


ABGDE F 


g DZIAŁ 


GH 


Dam 


mw w m q 


WIEDZE 
(Mat w 3 posunięciach). 


AB G GH 


ZADANIE l. 101. 
R. Svoboda, Praga, (Czechosłowacja 
Oryginalne. 
A BCDEF 


G H 


w a > w "J © 
— © W — O: m =I W 


j + PRI 
wa kd dzi 

ge zy ż » 

SCE 

5 posunięciach. 

ZADANIE L. 102. 

S, Cardozo i S. Limbach 
„Amsterdam) — (Lwów). 
śFPijdsehriit vw d. Ned. Schb. 


— © 


<amomat w 


1927 


Mat w 3 posunięciach. 


ROZWIĄZANIE ZADAN. 


L. 78. (Hlorak. l. Ga3 — GZI (grom 
Wa3 — mat) Ixe7; 2. Was, FHxa3: 
3. c8S- (Wxc8 pal) Ka8; 4. Sbó--, 12a7. 
3. $c8- Remis przez wieczny szuch. Po- 
uczająca końcówka lwowskiego mistrza! 


I. 29. fLonbach). 11 Wi3—b3J! gi; 2 
Whl!! g3; 3hxg ma. 2 pgxih: IW 
mal 


L. 80. (Holzhausen). 1. Hd5—:8'! el; 
2. Hal! Piękna lIrójchodówka w nowo» 
niemieckim stylu. 


1930 


L. 81. £Kainer). t. a7-—a8H!; h2—hl, 
MH. 2. Jla2--, Kgl; 3. Kig3 i wygrywa. 2. 
Part whs 3. Ha, Khd; 4, Hg3-- i 


wygrywa. etc, 

L. 82. (Dr. Birgfeid.) 1. Sg3—e2', al; 
2 Ph! ag 3. SgIt RREL mat! 

Pięknie przedstawiona „idea powrotu 


TABELA ROZWIĄZUJĄCYCH. 


„łlomer* 31 + 12 = W3 p. 
S. Kucharzów 25 — 12 = 37 p. 
10. Z. Kaznowski 27 -- 9 = 36 p. 
PL Osisćki 17 EB = ZY. 
BDB Ruhier 23 6 = 20 p. 


1 r. Horak 35 + 12 = 17 p. 

> S$. Rlfmrzyński 86 + d2” == 47. 

3. Ks. J. Matwijas 35 -|- 12 = 47 p. 
4. M Szczypczyk 35 + 12 = 47 gr 

5. A. Wagner 35 +- 12 = 47 p. 

6. „Zagłoba JE -- 12 = 46 p 

7. Rusek 33 + 12 = 45 p 

0. 

g 


13 Karol W. 17 4 90 = 26 p. 
14. Fr. Sulik 26 -- O 26 p. 
15. K Gzohamik 25 --«0 25 p 
16. W, Stnchnik 16 -+ 0 = IG p. 


17. lisik 3»  0=3m 


f POPRAWKI 
W zadaniu Ł 96 (Szasz) na polu b3 
należy dostawić «czarnego skoczka. 
KONKURSY. 
„Polska Zachodnia przedłuża termir 
nadsyłania zadań, na konkurs trójchodó- 
wek, im. Przepiórki do dnia 15. £ 1930. 


DZIAŁ SZARADOWY 


RONTKOW KA 


Ul Metzler. 


Ruchem konika szachowego odczytać 
imię i nazwisko poety polskiego oraz dwa 
tytuły jego utworów. 

Termin dla rozwiązań dwulygodniowi 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


„Mysz K k.: Dziękujemy po zbadaniu 
umieścimy. O szarady prosimy. 


— c — 


KUPON SZARADJWY 
DZIENNIKA LUDOWEGO» 
Nr. 2. 


LUDOWY“ nr. 9 z dnia 13. stycznia 1930. 


WIADOMOŚCI, 

KRÓLEWSKA HUTA, W dorocznym 
turnieju sekcji szach „Ognisko“ zwycię- 
żył inż. Teichmann 6 p, przed Chmielem 
5 1 pół p, Buławą 5 p. i Colikiem 4 
FO ". e l e. 

W turnieju rozwiązaniowym „Polski Za- 
chodbiej' na czoło wysunęli się J. Ga- 
bryś L. Krysta, A. Pisarek, A. Puchałka. 
4. Wypich po 8 p., M. Bennert, E. Foltvs, 
F. Kolula, 5. Limbach, T. I. Madaj, W, 
Stolarski po 7 m, l. Tein i P. Zogala po 
5 p, G, Motha t pl. M. Grabowski, T 
Sachse iXPY, Z. po 2 

PRAGA. W międzynarodowym (turnieju 
rozwiązaniowym czeskiego tygodnika „Jas 
pierwszą nagrodę zdobył S. Limbach. 

MIĘDZYNAR, TURNIEJ SZACHOWY 

rozpocznie się dnia 15. bm. w San Re- 
mo. Wezmą w nim udział wszyscy naj- 
wybitniejsi szachiści z wyjątkiem Laskera 
i Capablanki w liczbie 16. 

Turniej trwać będzie trzy tygodnie. Ro- 
zegranych zostanie 15 rund 


KONKURS ROZWIĄZANIOWY 


Termin dla dzisiejszych zadań do dnin 
‘T17. U. 1930. Dla zadań z poprzedniego 
numeru do dnia 10. TI. 1930. 


Rozwiązanie zagadek z nru 301 


I. 
P 
gRe 
DA T. 
zeGar 
WaNna 
Mnich 
PlEcy 
KoMin 
GrY pa 
Wa Wel 
BalOGnik 
Wielkie 
ZakoNniea 
PokQrny 
PłaSzez 
PraCzka 
zkam lenia 
zaproSzenia 
Smakołuykiem 
SkrytOobójca 
Praso Waczki 
NukłaAdacz 


Tralne rozwiązania nadesłalii M. Caro- 
wa, H- Wojnurowiczówna, Piotrowska Ma- 
rja, J. Cisło. K- S., Marbach. Nagrodę zdo- 
była Marja Piotrowska ze Lwowa. 

1I t 

Wolności słowa i wolności ducha nie 
zgniecie żadna tyranja. 


SESTA WEED OWN PEAR 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 
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MODY 
KOBIECE, 


1) Sukienka jedwabna z 
siebnowanemi  zakładecz- 
kami, spodniczka nierów- 
na, dzwonowa, z ramienia 
opada długi szali, z tego 
samego materjału. 

2) Płaszczyk zdobny ste- 
bnem, manszety w ksział- 
cie sztylpów. Futerko — 
zależnie od kasy — z a- 
strachanu lub skórki jagnię- 
cej. 

8) Płaszcz  dzwonowy, 
kołiierz i manszeiy z pu- 
szystego futerka. 

4) Strój Hiszpanki — je- 
dwab biały (może być ta- 
pi sztuczny) staniczek przy- 
legający, spodniczka jak 
wzór, na głowę szal ko- 
ronkowy. 

5) Pierotka: materjal 
czarny, niebieski i biały. 

6) Ogrodniczka; gorsecik 
czarny, spodniczka z ma- 
terjału wzorzystego na tle 
Żółtem, na spodnicezce du- 
Że kwialy, takie same na 
czarnym kapelosiku. 


Wielka oszczędność pracy. 


Jak radzą sobie Francuzki ? 


Cudzoziemka, pracująca w Paryżu w je- 
kmym z instytutów międzynarodowych, ba- 
wila w gościnie u pewnej Paryżanki. Za- 
chwycona przyjęciem, jakie iniła Fra- 
euska zgotowała swym gościom, cudzo- 
ziemka rozpoczęła z nią bardzo interesu- 
jącą rozmowę, którą w streszczeniu po- 
dajemy 

— Jak pani sobie radzi, że mimo cało- 
dziennej pracy biurowej, mimo pracy 
dziennikarskiej, której pani poświęca wie- 
czoty, — może pani jeszcze zajmować się 
gospodarstwem i sama gotować? 

— Mtóż pani powiedział, że sama go- 
luję? 1 

— A cóż znaczyły te znakomite dania, 
któremi nas pani raczyła 

— Kupuję wszystko gotowe. 

= Nic nie rozumiem. Przecież nie kit- 
puje pam gotowanych kartofli ani kala- 
liorów ? 

Owszem wszystkie możliwe jarzyny ku- 
jują w gotowym już stanie w sąsiednim 
sklepie z jarzynami. Nawet kartofle goto- 
wane można wszędzie nabywać, wystarczy 
je potem qrzesmarzyć i gotowa potrawa. 
Na wiosnę kupujemy młode kartofle piż 
oczyszczone przy pomocy maszyn z łupm 

— Ale znakomitą zupę na mięsie spo- 
rządziła już pan: chyba sama? 

— | to nie. Kupujeny-zupy na lites 
trzeba tylko przynieść z sobą naczvnie. 
Zupa zawiera prócz mięsa wszystkie mo- 
zliwe jarzynki W tych samych sklepach 


możemy nabywać rvbyv, sporządzone w 
najrozmaitszy sposób, różnego rodzaju 
mięsiwa, pozatem leguminy od uajwy- 


Lwintuiejszych do najskromniejszych, ń 
wszystko wykonane jest na sposób domo- 
wy. 


— Domowy? Czyż w sklepach tych za- 
dają sobie tyle trudu i sami sporządzają 
laką masę potraw? 

— Nie wiem, czy mniejszym sklepikom 
dostarczają tych rzeczy większe przedsię- 
biorstwa Me w sklepach, w których ja 
kupuję, wszystko sporzydzają na miejscu, 
jest tylko ta różnica między temi havdlami, 
a reslauracjuni, że tam nie nie można 
spożywać na miejscu lecz wszystko za- 
bierać się musi do domu. W ten sposób 
odpadają koszta obsługi i drogiego Io- 
kalu i dzięki temu, wszystkie te artykuły 
są stosunkowo bardzo tanie 


Są tu też handle delikatesów, w któ- 
rych można nabywać m. in. kanapki na 
wagę, «o wynosi znacznie taniej niż w do- 
mu i oszczędza wiele pracy. 

— Czy jednak taki sposób gospodarowa- 
wma nie podnosi zbytmch kosztów ulrzy- 
mania? 

— Jeżeli ehodzi o liczniejszą rodzinę 
lo różniea jest niewątpliwie większa, ale 
dla osohy samolnej koszta są tylko mini- 
malnie większe, niż gdyby sama gotowałą 
w domu. i l 


Dalecy jesteśmy od tych urządzeń, które 
rancuzkom, czy Amervkaunkom tak u- 
łatwiają życie. U nas kobiety poza pracą 
zawodową zapracowują się w domu ponad 
ludzką możność i jeszcze ezęsio spotyka- 
Jl się z mewdzięcznością i grymasami o- 
tłoczenia. A przy naszej klęsce mieszka- 
niowej i braku urządzeń technicznych 
którehy kobiecie ułatwiały pracę takie 
h potraw bardzo 


przedsiębiorstwa gotowych 
by się przydały. 
——0— 


RADY GOSPODARCZE. 


ŚWIEŻE JAJA W ZIMIE. Kapująć Ja- 
a w zimie należy uważać na zabarwienie 
t wagę. Jaja przechowywane od dłuższe- 
go czasu mają plamy na skorupce i są 
wyschnięte, przy wrzuceniu do wody fRy- 
wają po wierzchu. Jaja o ubarwieniu ró- 
wnen 1 brumatiem są trwalsze. Skorupka 
ieh jest grubsza od białych. Takie jaja 
kupowane świeże, nadają się doskonałe 
sdo przechowania Przed przechowaniem 
nie należy ich zmywać, gdyż powłoka 
Iłuszczu, znajdująca się nu skorupee chro- 
ni jaja od zepsucia. 

D ile jajo świeże jest brudne, a chcemy 
je przechować, nałeży je ostrożnie zmyć. 
potem natrzeć delikatnie oliwą lub wase- 
lmą, zawinąć w papier i trzymać w pu- 
dełku w lokalu nieogrzewanym 

Pewien hodowca na Sląsku Cieszyńskim 
korespondent pisma „Drób Polski“ robil 
doświadczenia wyżej wymienionym sposo- 
bem przechowywania jaj i doszedł do wy- 
ników pomyślnych konserwując świeże ja- 
ja od 2 do 7 miesięev. 

TORCIK OSZCZĘDNY 30 dkg. mąki, 
15 dkg. eukru, 5 dkg. tluszczu (maslo lub 
tłuszcz roślinny; 1 żółtko, 2 dkg. kakao, 
pół litra mleka, kół proszku Oetkera. do- 
brze wymięszać, później dodać pianę z 
1 białka. Następnie wlać do formy, wy- 
smarowanej masłem i upiec. Rura po- 
winna być gorąca, aby ciasto wyrosło. 
Po ostudzeniu przekroić i nadziać marmo- 
ladą lub inną masą. wa Tal 
12 dkg. tłuszczu, 2 


TORT KOLUMBA 
żółtka © łyżek stołowych czarnej mocnej 


kawy, 10 dkg. zmielonhych orzechów las- 
kowych, 17 dkg. cukru, dobrze wymięszać 
potem dodać pół paczki cukru waniłjowe- 
go, u w końru 25 dkg. mąki i pół [proszku 
Oetkera oraz pianę z dwóch białek. Wszy- 
sliko dokładnie wymięszać, włożyć do tor- 
iowniey wysmarowanej masłem i upiec. 
Po wystudzeniu ozdobić tort orzecham! 
laskowvmi. 
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ZUPELNE ZWINIĘCIE 


AA 


zatem ceny bajecznie niskie da Jim, śylczników, żarówek ' 


9 z dnia 13. stycznia 1930. 


„ELEKTROE 


SIkarbkowska l. 4. 


3 ŁYSK* 


wszelkich materiałów 
elektrycznych. 


Kącik humoru. 


NIE UFA. 

uckarka /która kierując samochodem, 
przejechała przechodnia): Czy mogę panu 
pomódz? Zrobię mainel opatrunek. 
Jestem lekarką 

Ofiara wypadku stękając z bolu ; Jeżeli 
pam tak umie robić opatrunki jak kierować 
samochodem, to już lepiej proszę zalelelo- 
nóować po pogotowie ratunkowe. 


GŁOSZENIA | X 
Czopki hamoreidalne Gąseckiego 
„pVARICOL* (z kogutkiem) 


PREZENT SLEBNY 


Bogata ciotka liczy lat 70, ale jest rzez- 
ka I zdrowa jak ryba w wodzie. Przy 
tem odznacza się nievłychanem skąpstwem 
Jej siostrzeni*a, przyszła spadkobierczyni 
wychodzi zamąż. (Ciolka ant myśli o ja- 
kimś prezencie ślubnym. 

— Wypada przecie dać 
choćby jakiś tani npominek 
znajomi. 

— Bardzo dobrze odpowiada skryjAca 
— udam, że zachorowałam. a to ją naj- 


usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 


E p pieczenie, zmniejszają gazy. 


mówią jej 


LEKARZ DENTYSTA 


więcej ucieszy A. JUNGEKER 
CIEKAWY, Lwów, Na Błonie 2 Napa Kopytkowego) 
— (o nas utrzymuje na powierzehni POWNÓCHIA 
ziemi? i przyjmuje od 9—13 i od 15—19. 
— Prawo riężkości, które odkrył New- = = 
tom. 
— A co ludzie robili przed odkryciem Apteka KSIĘGARNIA 
tego prawa” p ani RY 
== oratynskieyü 
PRZYCZYNA. plac Bernardyński I LUDOWA 
4. z móc: ZA + Lwów 
— Jurku, dlaczego już nie chcesz je- poleca: 
ździć łódką że swym przyjacielem? ; 3 - 
— A bo on ma tak odstające uszy, że p Lwów, 
gdy wiatr zewiey, nie można łódki ucią- „MAŚĆ przeciw 
P f 
mae T wo odm- ożeniom” Szajnochy 2. 


Rokater mimo 
woli. 


Przechodząca pa- 
ni do swego męża: 
„To znaczy męż- 
czyzna, a nie taki 
patałach jak ty!* 


Muzę 
5 sf WAR, 
£ 4,9 VA EG 
! 4» 
m 


NDE eS 


Ogłoszenia zamiejscowe 25°/, 
S E 


drożej. 


MŁODA PANNA pisząca biegle na ma- 
szyme poszukuje posady biurowej. ba- 
skawe zgłoszenia do Administracji 


5 wełniane zł. 12.—, 
Żakiety Puliovery jedwabne 
15.—, koszułe 3.—, kombinacje strojne 
5—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„QOLF“ Lwów Kilińskiego 1. 


Sprzedaż na dogodne A 
MASZYNY | 
do szycia 
GRAMOFONY 
ROWERY 


i części składowe tychże. 

Przybory do krawieczyzny i robót . 
ręcznych. ` 

Własny warstat napraw 


ST. MALIMON i Ska 


Spółka z ogr. odpow. 
Lwów, ul. Wałowa (la. 


= 


Już wyszła z druku nowa książka 


w świetle faktów 


Kim jest Mussolini 
Czem jest faszyzm e 


cena zł. 3.50 (z przes. poczt. 4.50) 


poleca 


księgarnia Ludowa, Szajnochy Z. 
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